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Skrzyński II. -  Sikorski -  Grabski.
Kraków, 26 lipca.

(is) Dnia 27 maja 1923 został nasz ówc*e- 
feny min. spraw zagranicznych p. dr Aleksan­
der Skrzyński obalony po przeszło 5 miesię- 
Cznem urzęaowaniu wraz z całym gabinetem 
Ówczesnego ' premiera a obecnego ministra 
opraw wojskowych generała Sikorskiego. Oba 
■lenie gabinetu p. Sikorskiego nastąpiło w ten 
sposób, że 279 głosów padło za poprawką ko- 
misyi budżetowej o skreślenie kiedytów doda­
tkowych w kwocie 34 milionów na uzupełnie­
nie funduszu dyspozycyjnego mmistra spraw 
zagranicznych, zaś tylko 117 posłów głosowa­
ło za budżetem ministerstwa spraw zagrani­
cznych wedle projektu rządowego. Obalenie 
gabinetu Sikorskiego nastąpiło zatem przez 
{wyrażenie votum nieufności dla p. Skrzyńskie­
g o

Dziś wraca p. Skrzyński na stanowisko mi 
nistra spraw zagranicznych — dzięki p. min. 
Sikorskiemu, a pod firmą Grabski powstaje 
n>>wy gabinet Sikorski-Skrzyński.

Być nolskim ministrem spraw zagranicz­
nych jest rzeczą nie nazbyt łatwą. Historya 
przesileń gabinetowych wskazuje na to. Nie 
tylko p Sikorśki upadł z powodu p. Skrzyń­
skiego, ale także p. Ponikowski z powodu p. 
Skinnunta i jego działalności w Genui.
! Nie mniej jednak przyznać trzeba, że jednym 
z najszczęśliwszych dot^d ministrów spraw 
zagranicznych był właśnie p. Skrzyński, "Wpra 
[Wdzie z panegiryku, który p. Sikorski wygło­
sił na c^eść p. Skrzyńskiego w dniu 27 maja 
HS>23 do histbryi przeszło tylko zatwierdzenie 
naszych granic wschodnich, ajle już i ten fakt 
Jesl dostatecznie poważny.
) Powrot p. Skrzyńskiego w tej chwili jest 
iwynikiem kilku okoliczności i przedew^szyst- 
ŁJem zabiegów p, min. SJkorskiego, który szcze 
góbiie jest zgianym z p. Skrzyńskim, po dru­
gie faktu, iż p. premier Grabski nie mógł w 
tej chwili znaleść znakomitszego facliowca, 
(jakkolwiek sam przez swe sympatye politycz­
ne wolałby może. rączej p. Skrzyńskiego nie 
mieć w swoim gabinecie, po trzecie, dlatego, 
iże niin. spiaw zagranicznych z wyraźną mar­
ką n acyonali styczną (np. p.- Stioński który 
gcit oh cnie stale ministrem sufraganem cum 
lure exspectandi) byłby błędem psychologicz­
nym ze względu na Anglię i ^rancyę, pa 
'jCZW&He..., właśnie, że po czwarte zachodzą oko 
BcBtiości, Stów pi zedśtawiaja sytuąryę parła 
meatarną w związku z oczekiwaną w najbliż- 
fetyćK godzinach nominacyą p. Skrzyńskiego, 
( p  nie tragicznie, tó w każdym ibzie dość

Pan Premier Grabski, doszedłszy do przeko­
nania, że po definitywnej rezygrr acyi p. Za­
moyskiego, odpadnięciu p. Thugutta j odmo­
wie p. Wróblewskiego — i przemijającej kan­
dydaturze b. premiera Nowaka, niema lepsze­
go z fachowego punktu widzenia kandydata 
nad p. Skrzyńskiego, przeciął autokratycznie 
Węzo. gordyjski, dał swoje placet na nomina- 
cyę p. Skrzyńskiego, postarał się o jej na ra­
zie, nie formalne zatwierdzenie przez Prezy­
denta Rzeczypospolitej, przyczem oczywiście 
nie był bezczynny i p. min. Sikorski, a stron­
nictwa tzn. Sejm postawił wobec faktu doko­
nanego. Tymczasem jednak ta forma nomina- 
cyi, podyktowana uzasadnioną trocką o ster 
naszych spraw zagranicznych, pozbawionych' 
kierownika, wywołają buizę wśród prawicy. 
P Grabski wiedział jednak, ze pytać się na­
przód prawicy o zgodę na p. Skrzyńskiego, 
znaczy utrącić jego kandydaturę. A tego wła­
śnie p. Grabski nie chciał ze względu na in­
teres państwa Okazał się tym razem premie­
rem prawdziwie bezpartyjnym.

Prasa prawicowa, w szczególności „Gaz. 
Warsz.” i „Rzeczpospolita** podnosf rwetes, bo 
p. Skrzyński oznacza wzmocnienie stanowiska 
p. Sikorskiego, a pośrednio może i innych o- 
sob usuniętych z aktywnej polityki pod naci­
skiem endecyi. Zawiedzione nadzieie p. Stroń 
skiego choćby i na podsekretaryat zapewne 
nie są także bez znaczenia dla siły zaakcento­
wania opozycyi wobec p. Skrzyńskiego. Fron­
towy atak prawicy na p. Grabskiego — w .. 
Senacie właśnie w tej chwili wypływa 
nie tyle z wstrętu dmokratycznego do pełno­
mocnictw ile z chęci zemsty z powodu p. 
Skrzyńskiego L nadziei przeniesienia konfliktu 
z Senatu do Sejmu, gdzie będzie można ewen­
tualnie nogę podstawić p. Grabskiemu. Środ­
kiem do tego są poprawki do projektu pełno­
mocnictw, stawiane dla tych właśnie przy­
czyn taktycznych przez prawicę. Gdyby Senat
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urhwaiu azisiaj te poprawki, pemomorniciwtf 
wróciłyby do Sejmu, a wówczas nadai Zybury 
się sposobność wzięcia pomsty i obalenia, 
Skrzyńskiego wraz z panem Grabskim, gdyby, 
w międzyczasie, co jest prt wie pewm.. w fej 
chwili, gdy piszemy te słowa, nastąpiła for­
malna notninacya p. Skrzyńskiego, a to tent- 
bardziej, ile że i p Skrzyński zapewne dla 
wzmocnienia swego prestige w Lioze narodów 
i wogóle zagranicą zażąda wyraźnego voti»i- 
ufności od Sejmu.

Mimo buńczucznej porycyi prasy prawico­
wej, uderzającej w tony nieubłagane, sytuaeya 
nie wydaje nam się jednak groźną.

Prawica w rezultacie nie zechce wziąć na* 
siebie odiom za obalenie p Grabskiego w tej 
chwili, a ponieważ powstało iunctun Grabskl- 
Skrzyński, przeto będzie musiała —; zajyw no 
nie bez rekompensaty wziąć p, SKrżyńdciegt^ 
jak powiadają Niemcy, „mii in  den Kauf*’

Rekompensata zanewne się znajdzie n&Óe 
we formie jakiegoś długiego delegata dc Li­
gi Narodów, z grona endecyi cizy pf^awicy, a 
wówczas prawica będzie z tą samfl ^gwałtów.* 
nością, z jaką teraz uderza w p. SLnjyL kiegd,- 
głosić swobii zwyczajeiu urbi et o tti, że ona 
to względy pasyjne poświęciła i&> "Ôe
czyzny.

Do tego stanowiska zmusi jerawa. 
szcze jedna okoliczność, a mianoiwidfe  ̂ źe WKU 
pPwem jest, czy „Piast" zwhce \y°lym wypad 
ku sekundować ósemce a wówczas,^p. 'Skrzyń-' 
ski poparty przez całą lewicę pFJiy; ‘naDŻliwani' 
uchyleniu się od głosowania mmc^z^Sci litroi 
d owych otrzymałby i tak więkdstjS! ptsseebM 
ósemce.

Między przegraną a „bobaieiskiem** cofnię­
ciem się przed klęską prawica wy.Vierze zape­
wne drogę drugą i p. Skrzyński poz ostanie ml 
nistrera spraw zagranicznych, zaś p. Grabski 
będzie tryumfował — naił swymi — pnty|a- 
ciółmi. ' 4 .̂-

Tak przynajmniej przedstawiają; się 
skopy w tej chwili mimo groźnego uLonąa.- 
niamentu na łamacb prasy ósemkowieji.

OM tą czwartą okolicznoacią, Jest l-*I-t do-
toaany stworzony przez prem, Grabskiego, 
Bodnie z jego metouą i poczuciem siły, faka 

* łdtżdego .jego pociągnięcia, grpnicza- 
z lekceważeniem obu Izb (przed- ] 

mowa s i Se&adaj I

n  siifflW.
Sin. Warszawa (Telefonem^ Wczoraj odbył 

premier Grabski konf rencyę z p. Ais Skrzyń­
skim, na której omawiano sprawę podpisania 
ndminacyi p. Skrzyńskiego. W sobot; udaje 
się prem. Grabski do Spały celem przedłoże­
nia prezydentowi Rzeczypospolitej kandydatu­
ry p. Skrzyńskiego na min. spraw zagranicz 
nych, poczem naty.luaiast nominacja zosta­
nie podpisana.

P. Ski zy ński zatrzyma stanowisko 
d e l e g a t a  do Ligi Narodów.

Sin, Wanuawa, (Telefonem) Jak się dowia­
duję, p. Skrzyński po nominacyf zatrzymt sta

nowisko delegata Polski do Ligi narodów. RH 
ten sposób ^ostanie podlu«śl<ma waga. jaką 
Polska przywiązuje do znaczenia Ligi naro­
dów.

Praw ica grozf Grabskiemu w razie 
nominacyi p. Skrzyńskiego.

Sia Wcrszewa (Tełefonen;. \\caoca]sae Wiw 
czorae wydanie „RzeczypospoRtej" pizyniouła wia­
domość, jakooy p".&ma lewicowe taty do zrazu- 
mieri£ij że prem. Graoski uzyskał zgoćę na nom' 
nacyę p. Skrzyńskiego od wszystkich stronjotw 
prawicowych z wyjątkiem 7-LN.

Rzeczpospolita'‘ stwoerdsa, że dooiealcała te
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^ism lewicowych są nieprawdziwe, wahlolwfeKo 
stronnictw „umiarkowiatnycn1* (czytej prawico- 

{Wjyćh) w stosunku do p. SkrzyńskJiegP Jest jedlno- 
iRe, co też dały do zrozumienia piremterowi na 
iomegdajsziej konferencyi.

Dalej komunikują ze sfer prawicowych, że wia- 
idotoości o „rzekomej" zgodzie prawicy puścił w 
fewrat p. Romer szef biura prais, przy Rrezydyum 
tom. i grożą, że jeżietli dojdzie do nominacyi p. 
Skrzyńskiego, to prawica będzie na posiedzeniu 
sejmu w dniu 31 sierpuia głosować przy popraw­
kach senatu przy ustawie o pełnomocnictwach 
przeciw rządowi.
* Zdr.jgiej strony ze sfer rządowych komunikują, 
że gdyby prawica robiła istotnie trudności co do 
p_ Skrzynsikiegio, to premier Grabski ucieknie sę 
do ostatecznego środka — d y m i 9 y i. \V każdym

p. Skrzyńskiego nieoćramie Hotemaeg*t 
wołałoie.

Gtosy prasy warszawskiej.
Sin .Warszawa. (Telefonem). Wczorajsza „Dwu- 

groszówka" komentując wiadomości o mającej na­
stąpić nominacyi p. Skrzyńskiego udowadnia, że 
p. Skrzyński jest kandydatem lewicy, a rząd p. 
Grabskiego po wstąpieniu p. Skrzyńskiego prze­
chyli, się na lewo. Dwugroszówka dziwi się, że p. 
Skrzyński chce przyjąć tekę z rąk  lewicy.

„Gaz. Warszawska*1 omawiając znany list pos. 
Thuiguta stwierdza, że koncepcya jakiej pos. Thu- 
gut był zwolennikiem upadła wprawdzie, ale tem 
samem nie została powstrzymaną, ewołucya, któ­
ra przechodzi Wyzwolenie i która kiedyś znów sta 
nie się aktualną.

Wczoraiiz® o b ra d y  Senatu .
Ustawa o pełnomocnictwach. —  Ustawy kresowe. — Prze­

mówienie senatora Limanowskiego.
W dyskusyi przemawia pierwszy sen. Czerkaw- 

ski (Ukr.) krytykując ostro przedłożone ustawy, 
domaga się dla Ukraiiiców i Białorusinów autono­
mii terytoryainej.

Następnie przemawia min. Miklaszewski, jak 
zwykle w sposób chaotyczny i nie przekonywu­
jący.

Sen. Kerner (Koło Zyd.) stwierdza, że ustawy 
kresowe mgły się stać przelomoweml w polskiej 
polityce wewnętrznej, gdyby miano śmiałość ogar­
nięcia i ziałtwienia całego problemu, a nie chwy­
tano się półśrodków. — Żydzi uietylko że nie 
zostali w tych uslnwaeh pominięci, ale stawia się 
ich w położenie między młotem a kowadłem. Ale 
pollityka taka jos[ krótkowzroczna i nie wyda 
spodziewanych owoców.

Następnie marszałek oznajmia, że głosu udziela 
sen. Limanowskiemu. Na zapowiedź tę wszyscy 
senatorowie bez względu na przynależność par­
tyjną zbliżają s ię  ku trybunie ze skupieniem słu­
chają drżących slow sędziwego senatora. Sen. Li­
manowski rozpoczyna swe przemówienie przypora 
nieniem wypadków po r. 1863, przechodzi okres 
walk narodowościowych ao r. 1924 przytacza licz­
ne przykłady z dziejów ostatnich kilku dziesiąt­
ków lat b. monarchii auslryackiej i przechodź' do 
omówienia kwestyi narodowościowej w Polsce. 
Odnośnie ąo 'przedłożonych ustaw wypowiada się 
mwca przeciw utrakwizacyi szkół.

Przemówienie sen. Limanowskiego nagrodziła 
cała izba gorącemi oklaskami, poczem sen. Misio- 
łck i Siedlecki odprowadzają sędziwego mówcę 
na miejsce.

Po kilku dalszych przemówieniach obrady przer­
wano do dziś.

Sin W arszawa. (Telefonem). Na wczorajszem 
mmmm posiedaeaju senatu po załatwieniu kilku 
drobniejszych spraw przystąpiono do ustawy o u- 
iCgulowaniii’ stosunków celnych.

[W dyskusyi mówcy krytykowali nową taryfę 
cełną, stawiając szereg poprawek. W głosowaniu 
przyjęto poprawkę sen. Buzka aby zakaz wywozu 
obejmował cukier i  produkt a rolne.

■ błasłępniiie sen. Szarski referował ustawę o po- 
Mferaaiu k ar za zwłokę za zaległości w podatkach 
bezpośrednich i  opłatach stemplowych.
' Przy arb 5, stanowiącym, że m ie ląc  zaczęty 
SicsSy się za cały, przyjęto mimo sprzeciwu wicem. 
K laruera .poprawkę sen. Truskiera ( K o l o  Żyd ), że 
Ity zaczęty miesiąc uważać za pół. miesiąca.

Sen. Popowtki omawiał u-Iawę o poborze przez 
fłsa-eb alicyi nowych emisyi. Mówca wnosi, aby 
przywilej ten służył skarbowi tylko w stosunku 
do spółek, które założone zostały przed pierwszym 
sierpnia ą  nie pierwszym lipca 1914 roku, jak by- 
l i w W W P t e t  przyjęto z poprawką mówcy

Następnie deśiajt przystąpił do głosowania, nad 
gtoftayrą. o pełdiO(mpL«Jctwach'. Przyjęto zmiany za- 
ipFoportoiwane przejz kómisyę, dotyczące ogranicze­
n ia swziąt i  punkt dotyczący ustalenia prawa wła- 
Bamżci eo do dóbr żyw ieekich.
; Na 'tern przerw  anoethrady.
! Na posiedzeniu .popotodniowem przystąpiono do 
dęssfcuisyl nad ustawami1 językowemu 

Seń. Ńowak referuje o języku w szkolnictwie i 
peoponuje kilka poprawek stylistycznych do usta­
wy ucKwutonej przez sejm.

Se®. Kasznica referuje o  języku urzęftowym w 
ad tam stracy i, proponuje Zamiast wyrażenia ,wla- 
«tóe państwowe**, użyć zwrotu „władze rzą«owe“. 
. Sen. DołneŁi referuje o języku urzędowania w 
t a & o ł m c t w i e . •>..

Uzgcd&ichie zapatrywań Franeyi i Anglii
w sprawie gwarancyi i pożyczki dia Niemiec.

LOndyn. 25. 7 PAT. Reuter. W momencie obec­
nym przebiegu konferencji nastąpiło uzgodnienie 
Sfe-anctsskiego iangielskJeg© punktu widzena na 
ikjwesstyę gwarancyi i pożyczki zagranicznej oraz 
b ran e  są pod uwagę żądania bankierów, 
i, .  .

Londyn 25. 7 PAT. jWoff. Biuro Routera dowia- 
daje się, że ani w  kołach angielskich ani francu­
skich nie <fetje się ..odczuwać pesymizm w kwestyi 
wyniku konferencji londyńskiej, zachodzi jednak- 
Sfe możliwość, że konfereneya potrwa do pierwszej 
połowy sSerpnaa.

P fttm m  lii BasMa 2 Bunin
w sprawie opróinlenła Kuhry.

Londyn. 25 7. PAT Macdonald i Heriot po- 
roKumiełi się w tym kierunku, aby jeszcze w  
czasie rokowań losklyńskicłi znaleźć sposób 
rozwiązania wojskowego opróżnienia zagłębia 
ftuhry i tfefy kolońskiej.

tmmi li sjidiii UMi.
Paryż, 25 7. PAT. Petit Parisien donosi z 

Eondynu, że aa zgodą przewodniczących dele- 
gacyi Mac Donald wysłał dziś wieczór po wy­
słuchaniu opinii doradców prawnych zawia- 
fltimienie do rządu niemieckiego, aby był przy 

aa Wysłanie delegatów do Hooflgna.

Hwrrlot za utrz^maacteM uprawnia A 
komisy! e p iru y in il.

Wiedeń, 25. 7 PAT. N. W. Tghltt donosi z Lon­
dynu, że Herriot jest zdecydowany bronić wszel- ; 
kiemi siłami praw  kom isji reparacyjmej.

Konferencye z prawnikami.
Londyn, 25. 7 PAT. W godzinach- rannych” na­

stąpiło ponowne spotkanie Mac Douatda z grupą , 
delegatów konferencji wgtnacbu Foreign Office. 5 
Pozafe midoradty prawni irancuscy i angielscy o-* 
mawiali cały szereg kwestyi, wyłaniających- się 
z- planu rzeczoznawców i wskazali na pofrzCDę u -- 
działu delegatów niemieckich w pewnem stadyum 
obrad. W związku z tem zasługuje nr podkreślenie 
fakt, że podkomisya prawnicza ma dostarczyć do­
statecznej pewności Niemcom, że Ameryka nie ma 
chęci dyktowania Niemcom swoicŁ postanowień 
ani tż wszelkie żywione przez Niemcy oc do tego 
obawy nie mają podstaw.

Rokowania finansowa.
Londyn. 25. 7. PAT. Dzień wczorajszy po­

święcony był nieofieyalnym rokowaniom sze. 
fów deŁegacyi i miaisUrósr finansów z bankie­
rami, ;

Z sialdy krakowskiai.
Knaków, 25 ttpc«. 

Na ostatniem w tym tygodniu zebraniu przy iy*
wym obrocie papierami kursy nico zniżkowe.

Pc giełdzie robiono: Jaworzno drobne 21, Gazy 
Zachdnie 4.15, Nobel 2T0. Lokomotywy 0*70” - V i \  
Len 0‘75.

Dolary; 5‘21 i  pół - 5 ‘21, N. Jork  5‘18 i pół (caękjj 
5‘19 i pół —5‘18, Londyn 22‘90—23. ZurycL 95110, 
—95‘80, P raga lb ‘46 i pół 15‘47 Wiedeń 7*88 i póf. 
Budapeszt (za 100*000) 6*50.

«k«ye bankowe, handlowe i pnom  i
T r a a s a k t y s

2 5  VII, m  v n

folski Bank Przem. I-Vlil 0*57-0-60 0'6S—<P7ż)
óank Hipoteczny — —
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Dążenie do zniżki cen.
' „ o tecny  ■ ki-yżję jesl ponad'w szelką wątpliwość 
łiajcuężs.„yin, jaki kiedykolwiek przechodziło nasze 
gospodarstwo. Przesilenia lat 1905 i 1913 dużo ła- 

'gad iie jsze  w  swym przebiegu, krótsze co do czasu 
.łrwBU*a <-#> oo najważniejsza kryły już w sobie w 
-■Miodku przyszłe świetne .kMijunLtnyy. Poprzedzo- 
caeifiyły okresatni zdrowego rozwoju.

Inaczej obecne, mające u zródla również okres 
rfwawoju gorączkowego, ale chorobliwego, podtrzy­
mywanego morfiną inilacyi. Tern większej odpor- 

GzvOśći wymaga od'gospodarstw a niem dotkniętego. 
."Wymaga akcyi ratunkowej podwójnej: doraźnego 
łagodzenia skutków i  wytworzenia odpowiednich 

~ (Wannukcw iia  późnęjszej racyonalnej pracy.
W śród doraźnych środków wysuwa się Jeden na 

jSferWszy plan. Jes1 on konsekwencya, wynikającą 
x samej istoty przeżywanego kryzysu.
'  Nauka ekonomiczna utartym szlakiem dzieli prze 
jsilepia na pieniężne i towarowe. To, którego Jeste­
śmy świadkiem, jest i pieniężnem i towarowe™. 
(Wynikło z zachwiania ; się równowagi zarówno 
między kapitałami pieniężnymi a r^eczowami, jak 

-Ja drugiej strony z zachwiania się prawidłowego 
etosumku między. i-o-szczególnemi gałęziami produ­
k ty], względnie między produkcyą a chłonnością 

_sjryaku d la wytworów poszczególnych gałęzi. Sło- 
IWfcm wynikło z zupełnego ziabagnienia gospodar­
stw*.

Przesilenia _ą w dzisiejszym ‘•posobie gospoda­
row ania złem ' Koniecznem.' W końcu 19 stul. dopa- 

""tfyWano "się ścisłego związku "między geológiczne- 
1H1 zmianami księżyca a przesileniami; jeszcże dzi­
siaj wskazuje się na prawidłowość, przejawiającą 
kię w występowaniu kryzysów w dziesięcioletnich 
odstępi.cl. czasu Znędnem jest wskazywać humory­
styczny charaktęi pierwszej teoryi, a bezzasadnie 
łątąjistyęamy drugiej. Kryzysy są następstwem lo- 
g  :znem wielkiego skomplikowania się obecnej rr.a 
szyby gospodarczej, przy którem popsucie się je­
dnego trybu powoduje zaburzenia w całości. Tkwi 
Jednak w nich jednocześnie reakcya przeciw nim 
samym.

Na rem polega ich bardzo aoniosla funkcya, jaką 
w  "życiu gospoda* czem spełniają. Zrozumienie grun 
łow ne tej funkcyi jest niezbędne dła każdej jednost 
k i gospodarującej.

Funkcya ta, krótko mówńąc. streszcza się w me- 
ćhanicznem usuwaniu przeszkody w prawidłowem 
biegu maszyny gospodarcze]

PrzesiłeŁe dzisiejsze o tyle, o ile jest przesiie- 
torem towarowem, wynikło z nadmiernych cen do 
Ijakieh doszliśmy w wyniku gospodarowania’ w 
w aw nkach absurdalnych zupełnego nieliczenia się

*) 'Artykuł dyskusyjny.

iU. N. l  iU Nl

19 <Prz«kład Ludwika Franka)
Przyczyny przyjmowaa.a chrztu przez Żydów

Ale i na tę propozycyę nie zgodzili sią Chaskiel 
1 teść jego.

Kślędlu jean-k zał było pozostawić Chaśkla wla- 
Stiym losom, zaproponował więc, by Chaskiel choć 
b a  krótko prżyjechał do P 'law, przyszedł do pała­
cu, obejrzał Wielką bibliotekę i nauczył się czyt :c 
Tpo francusku, angielsku, po łacinie i po grecku 

T© już s podobało się teść .owi Chaskla. Nadarza 
!śię taka ufcażya zbliżenia się do księcia Czartory­
skiego I To przecież nie drobnostka — będzie on 
mógł prowadzić interesy z pełnomocnikiem księcia 
1 Wyświadczać Żydom wiele dobrodziejstw. Takie­
g o  szczęścia nb można odpychać."

Chaskiel, który garnął się do wiedzy i w Kłębi 
dufcjy pragnął oddychać w  sw onodn .ejszęj atmosie- 
« e ,  zgodził »ię na propozycyę księcia. Wkrótce 
r ta iń i  ze służbą księcia odjechał 2 domu,
,i (W Puławacl przebył Chaskiel jeden miesiąc. 
Mieszkai tam i jajjał na rachunek księcia u jakie­
goś. żyda, chodził-do, bet-hamiidraszu na modlitwę 
A naukę, i na dwie godziny dziennie przychodził 
3«j pałacu, gdzie n -uczono go trochę łaciny, grec- 

laiegp, francuskiego i angielskiego, i gdzie trochę 
Ósyiywal w  bibliotece,

{ W przeciągu miesiąca nauczył się Chaskiel, rzecz 
Jprosta, bardzo mato; ale to mu w  zupełności wy­
starczało* jako podstawa do dalszej, samodzielnej

< Rozumień ta debrze książę i jego guwerner. Kie- 
GhaeMlęl Dojechał 9. powrotem do domu. dali

z zasadą: „mazimum kor^fsći przy imńinudn wy- 
siłku“. '

W tym stanie tzeczy staję się oczywistym senc o- 
hecnegc przesilenia. Tkwi on w trwałym obniżaniu 
cen.

O ile  w wyniku innych przesileń możliwy jest po 
depresyi cen powrót do pierwotnego poziomu, o- 
becne przesilenie ma}o n a  widoków doprowadzeu a 
do podobnego rezultatu.

Zniżka cen, która z żelazną koniecznością musi 
nastąpić, będzie znaczną i trw ałą. Wyciągnięcie 
wniosków z tego najszybsze leży w interesie ka­
żdego przedsiębiorcy.

Niewątpliwie okres depresyi cen działa bardzo 
osłabiająco -na przedsiębiorczość. Im prędzej cho­
ciażby- gwałtownym skokiem go się przejdzie tern 
lepiej.

Okres kenjunktury doprowadził do wydatnego 
y/zmożenia sił swego przemysłu i handiu. Kryzys 
jest katastrofą społeczną. Jest lównrleż indywidual 
nie zubożeniem. Zubożenie io musi zostać jaknaj- 
prędzej odpisane z majątków pcszczególngo przed 
siębiorcy. Odpisy majątkowe będące następstwem 
kryzysu ujawnią ruinę niektórych jednostek gospo 
dmująeych. leli rti'na jest jetihak rrejhikniijną ko­
niecznością — szybkie ujawnienie się jej przyśpit- 
szy likwidacyę kryzysu. Dla innyełi ożnaeza zna­
czne zmniejszenie majątków i kapitałów — i ł o jest 
nieubłaganą koniecznością, z którą najprędzej trze­
ba się pogodzić.

.Zniżenie wartości mająticów ze względu na po­
dniesiony charakter, przedewszystkiem odnosi się 
do zapasów wyprodukowanych towarów. Ich ma­
gazynowania dalsze utrudnia całemu gospodar­
stwu wybrnięcie z obecnej fatalnej sytaacyi, a in­
dywidualnie jest przeszkodą do powrotu na drogi 
normalnej produkcyi. Polega na zapoznawaniu 
charakteru obecnego przesilenia, które miałoby 
rzekomo charnkter przejściowego osrał tema po­
pytu z widokami na Jego wzmożenie

Kardynalnemi jak. zawsze tak i tutaj sa zjawir 
ska ceny i procentu. Ani przy obecnych cenach, 
ani pjjzy obecnym prccer.cie od kapitałów pienię­
żnych nie jest do pomyślenia dalsza produkcyą,

W tym stanie rzeczy trzeba czcniprędzej przystą­
pić do likwidacyi wysokich cen poprzedniego okre­
su. Zniżka cen posiadanych zapasów oczywiście 
me jest środkiem sanacyi na dalszą metę, chodzi 
o leczenie symptomatyczne któreby umożliwiło je- 
onak przystąpienie uo leczenia choroby u jej . 0- 
gnisk głównych.

W magazynowanych obecnie zapasach towaru 
rkwią wielkie ilości kapitału. Zeskon towcnie strat 
przesileniowych niewątpliwie-wydatnie je zmniej-

im -m am « r r  ■■  r i g i #
mu z sobą książki w różnych językach i obiecali 
posyłać mu z biblioteki książki, jakie mu tylko 
będą potrzebne.

IV-
Chaskiel w domu uczył się nadal języków j czy­

tywał różne książki, nie przestawał jednak sUułfb 
wać biblii. Dalej siedział nad Talmudem zgłębiat 
traktaty  filozoficzne 1 stu-dyował dzielą kabalisty­
czne. Stał sie jednak bardziej bezczelnym, nabrał 
większej śmiałości. Nieraz pozwalał sobie na prze­
kroczenie jakiegoś przepisu, otwarcie kpił-z wszyst 
kich zwyczajów żydowskich, z wytrząsania grze­
chów (iaszlicli) z Obracania kury przed Jom-Kipur 
(„Kaporot**^ z tłasenot (uderzanie brzozŁownui ga- 
łęźmi) i z powitania nowiu księżyca (Kidusz Iwo­
no). Jego teść, a nawet ojciec nie mogli już wpły­
nąć na nwgo. Sta.f się przecież ulubieńcem księcia 
Czartoryskiego, któż więr może rtiu się prZeciwsta- 
wtić? Jeździł Chaskiel nadni do rebego ću Lublina, 
ale tylko po to, aby drwić z niego.

Opowiadają, że w czasie nieurodzaju na cebule 
przybył Cha-skW do rebego w czwartek, aby spę­
dzić u rebego soboty. Słyszał, jak chasydzi uskar­
żali sie, że nie nożn« dostać cebuli na sojotę Cha 
sklei powiedział im stanowczo:

— Rebe będzie miał oewule w sobotę l
Chasydzi pytali się go:
— Skąd? \V całem mieście nie można dostać 

cebuli!
Chaskiel odrzekł na to zupednic poważnie:
— Jeżeli .iie można dostać, io przyniesie j \ pro- 

rok Eliasz, Zrobi to przecież dla lubelskiego r e - ! 
Lego!

Nazajutrz, w piątek, przybył nilody wieśniak i 
przyniósł na plecach worek cebuli. Zona rebego 1 
chciała je knpić chłop jednak powiedział:

— Nie, ja chcę sprzedać cebule samemu rc-bemu.
Proszono wieśniaka, namawiano ffo iednak nie

Próbowała juz Pani

m  M  ^

wEnrilo"
B ez żad n ycb  in n y ch  domieszek 

zastępuje ona w zupełności arogąkawę 
ziarnistą. „Enrilo** posiada smak 
i aromat kawy w tak wj^sokim stopniu, 
że zaddwulnia nawet najwybredniejsze 
y/ymegania. Ze względów zd ro w o tn y  iii 
i wysokiej waitości odżywczej, bywa 
„EmrllC*1 połbcane przez wiele po­
wag lekarskich, przyczehl zasługilje 
na szczególną liwagę n a d z w y c z a j  
tania cuna. Za znakomitą jakość rę 
czą wyłączni wytwórcy:

Henryką Frafceka Synowie £. A.
S k iw h ia^K raK o w .

3S7

szy. Odda jednak do dyspozycyi przedsiębiorcy; 
znaczne wolne ilości kapitału. Umożliwi przystą­
pienie do gruntownej naprawy, c które; w innym 
związku wspomirialiśmy

Przrdslębiorcy do tęj chwili łudzą się noże pię­
kną łjtcyą i możliwością utrzymania obtćnego po* 
ziOL-u cen. E.szalują wyprzedaż dopatrując się W1 
takiej metodzie sposobu ur knięcir. wydatnej znrżki. 
Jest 10 jedna z przyczyn złośliwego przebiegu prz# 
silenia. Pizedłuża je i zaostrza.

Chodzi o operacyę listolnie bardzo bolesną,- a uią 
Wielu równającą się niechybnie katastrofie. Cez 
niej jednakże opożju się naw ązame utraconego 
kontaktu międzj prodmoeulcm a I;;.nsr*HentćTr. za­
równo krajowym jak zagranicznym.

Po jej przebyciu wzmogą się niewątpliwie dą­
żności do usunięcia głębszych przyczyn Wyzysu, 
der -naprawy gruntownej. Dlatego hasłem d ii: po* 
v inno być ,.zniżyć ceny!“ A. Z.

chciał on \v żaden sposób cebuli sprzedać. ;ft .vit 
wciąż że sprzeda je tylko rebęmu,

— inni — powiedz al — oszukają m;nie. 
•"Ponieważ "nie by to innej rady zcwoKno- a m « a  
riiicgo.

Ctiłcp śprz?dał mu cebule pod wuirur.kimn, 'i!f do­
stanie ter,.z kieliszek wódki a nazajutrz, w soboię, 
da mit i-ii)e kieliszek wódl.i z chałą.

P.cbe dni mu kieliszek wódki — cliTop oc1 :ó.vil 
błogosławieństwo „Szchriiol'^ W p ił i znikł

iłdiędzy chasydami zapanowała wielka radość. 
Prorok Eliasz! Sani prorok Eliasz przyniósł reb#- 
mu cebulo na robetę! Prcrck  Eliasz prz^bra1 c"ę 
ża chłopa. Ina- tej być nie może — chłop n-‘e odmó­
wiłby Szellalcol! Szkoda tylko, że Cl.askla przy te:n 
nie było. Oni wszyscy mieli szczęście widzieć pro­
roka tylko on nie,, on, który przepowiedział, ża 
prorok Eliasz przyniesie retem u cebule na sobotę.

Gdy Gliaskiel trochę później przyszedł do bet- 
hamidu-aszu r ebego, opowiedzieli nąu eh :sytb" hi- 
sioryę z  prorokiem Eliaszem i mó,.'ili mu, że jeśli 
chćę in’cć szczęśińc ujrzeć proroka, Ic niech jutro,

sobotę, nie wy J W z i z. domu rebego. Sam prorok 
po\vicdzi ’l, że przyjdzie aby otrzymać od rebego 
Wódkę ż cluila.!

— Napewiio będę — zapewnił '..mskicl.
Nazajutrz, gdy na stój rabina podano cabule

miody wieśniak wbiegł 7 okrzykiem:
— Wódki: Ghaly! Gajcie prędzej!
Pomiędzy zebranymi chasydami powstało wiel­

kie zdumienie i zamieszanie, Każlly tłoczył się. by 
ujrzeć proroka Eliasza przebranego za chłopa.

W teni wieśniak zrzuca z siebie chłopską sier­
mięgę i czapkę i oczom ehasydćw ukazuje się Cha- 
skiei w jedwabnej kapocie z paskiem i w sonoro- 
wej czapce na głowie.

Cip ff dajrśzy nastapl.
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P r i i^ la d  pra$y polskiej.
C z i« c i»o ic  p. Jackowskiego. —  Opały przyjaciela „Eite»kl“ . —  KIahi-  

st«?a „Cazety Porannej11. —  P. Pabikl jako erifant terrible.
wielbiciel Esterki. Poszedł na urlop, co w osia 
tecznoścj wcale nie jest zbrodnią, ale równo­
cześnie poszedł z nim i jego zastępca, tak że 
nie ma komu bronić ministerstwa oś»viaty, 
rzeczy u nas wprawdzie nie najważniejszej 
ale bądź co bądź ważnej. Dlatego ta demon­
stracja senatu ma zasadnicze znaczenie, gdyż 
demaskuje chaotyczność i niepizygotowanie 
odpowiedzialnych czynników rządowych, któ 
re wolą się absentować, niż bronić się na are­
nie parlamentarnej. Zupełnie leż podzielamy 
opinię senatora p. Koskowskiego, który w ..Ku 
ryerze Warszawskim ’ pisze:

Błędne byłoby mniemanie, że wczoraj­
sza demontracya senatu miała na wzglę­
dzie wyłącznie dbałość o to, aby rząd nie 
stwarzał pozdrów lekceważenia izby wyż- 
żej. Nietylko o to tu szło. Senat poi uszył 
się wczoralj tym także faktem, że kiedy 
ministrowi oświaty wytaczano zarzuty, 
zdaniem wybitnej większości jawnie fał­
szywe i tendencyjne, to na famach mini- 
steryalnycb nie znalazł sic nikt, ktoby z 

dowodami rzeczowemi w ręku odparł za­
mach na prawdę. Senat poruszył się no- 
wem świadectwem małej sprawności par­
lamentarnej rządu i tego laisserfairyzmu, 
który, lubo trwa już pięć lat, nie powi- 

nien się stać trądy cyą polską Powtarzamy: 
.yłko wypadek sprawił, że dotknięty był 
■wczoraj jSpecyaLiie p. minister oświaty. 
Prawie każdy minister mógłby tu sobie po 
wiedzieć: mea maxima culpaf 

Wątpimy' tylko, czy te zarzuty czynione mi­
nisterstwu oświaty są doprawdy fałszywe i 
tendencyjne”, a już najmniej mamy zaufania 
do obecnego ministra, by potrafił te obalić 
„rzeczowym' dowodami”. Napewno by się zdo 
był na nowe bon mois w guście EsterLi czem 
w każdym iazie by się przysłużył nam, dzien­
nikarskiej braci, tale spragnionej jakiejś po­
ciechy w postaci mimowolnego humoru, w 
tych czasach jałowizny 1 posuchy.

Bu przyłapanie „Gazety Porannej” na zwy­
kłem kłamstwie wcale już nikogo dziwić nie 
ipoże. Gazetka bowiem ta uprawia od lat sy 
stematycznt zatruwanie studzieii polskiej opi 
nii i chociaż nazywa się popularnie „Dwugro- 
szówką”, to za grosz tam prawmy me znajdzie 
de. Dlatego tylko z obowiązku dziennikarskie­
go przynosimy uokumenl, który ofieyalnie 
stwiedza, że jej nagonka na obrońcę "Wieczór 
kiewicza i Baghkkiego majora Zielińskiego 
była wierutnem kłamstwem. Oto klasyczny 
pc wsze czasy dokument:

Na podstawie Wyników przeprowadzone 
go doćhdozenia, dowódcE okręgu korpusu 
nr 1 w "Warszawie stwierdził, że w spra­
wozdaniu z mowy majora d a Zielińskie­
go wyrżnę dla dochodaeć szczegóły prze- 
MówlenSa obrańjcy zostały po »z sprawo. 
zdaw K „GaaAy iłoiasnej’* odmiennie od

pogâ aóczĉ Bh słi'»r 3 zSań z mowy 
majtała ciZfcSńMgfego, zaopataBotde fcb wia 
acttnal aod&tami d nadem e mowie * Ten 
tpu*Sb tooBgo *8tl»xwiea3a I  n w . 
bftatiała w * w tawaywiJtołM; zbaffa-

aSkładneto autentycznej treJd mowy 
majora Z m G Ć S ą o , decyzja z dbb 50. 
■wja r. i>. douŁ&ca ojr.ęg., postanowił 
spj»Wę .pnaedwKo majorowi K. S. <fr>wi 

Konradowi umorzyć z powo­
du braku encJi praewiitięnia”.

Jeżeli więc prasa endecka kłamie tak Bez­
czelnie, gjjy .Jioizi o polskiego oficera, ileż 
k’«mslw xn.° na swem ^umieniu, gdy chodzi 
. ■ m m  i~TilirnnMrw?

(X) Czemu postponują „dziewiczość’1? Dla­
czego niewinna, biała, wonią bzu aromatyzu­
jąca dziewiczość n:a być synonimem naiwno­
ści, czyli — mówmy otwarcie — głupoty? Zna 
my przecież tyle dzicwicytktóre są wcale mą­
dre i słusznie zaprotestować mogą przeciwko 
Wszelkim próbom utożsamiania dziewiczości 
z brakiem rozumu. W każdym ra?|i jednak 
dziewiczość oznaczać nie może bezwzględne- 
jgo pokumania się z ordynamem kłamstwem 
przeplatanego dziwaczkami, ale niestety bar­
dzo często u nas ni potykaine„u pogróżkami.

Ale taką niedźwiedzią przysługę dziewiczo­
ści ^św iadczył w senacie p. senator Jackow­
ska'z zawodu prawnik, z przekonania endek, z 
Ksnpei mentu, przyzr yycaajenia i wychowa- 
*ia .połityrmego demagęg. "Wygłosił p. Jacków 
ski łziewic^ą mowę, z  której pozwolę sobie za- 
iąptawać następujący kwiatek:

Panowie zaposninacie kistoryę. Przypo­
mnijcie st bie, co znaczą te pogrzeb]' ma- 
■d^-^łacyjne w 'Ameryce i dy: kredytowa- 
jne taro imienia poLsliegu? A kto narzucił 
Pol »oe upokarzające przepisy prawne, któ 

■itnych’ r v  odważyliście się narzucić ani 
'An-^KLom, arna Amerykanom, ani Francu- 
nasn, tćórńflh tak kochacie? Dość przeczy­
łaś dzaeło Dteloua i hm] sk o traJctacU wer 

A jobaczgwie tam, panowie zor- 
ałwsyę •pęaeciw Polsce. Kto 
cranioe 'Polski? Kto w O111 

JBaalm' sofia, ł, że nie będziecie mie- 
% nriryęj? Eh) w  tym gmachu

ten widocznie ma 
lUanŻ^yi’ ~;inTnnmnn. 1 cHatego ten kto gro- 
iad »  siRszem hu&ęiŁdu, ściągnął na was 
{podów łtSin pelisśego. Pytam się kro 
łłszczupifl nam granice? Gzy nie ten czło 
WreE, jMKay z komitetem żydowskim zmu­
s i  Smfcjooa,, żeby owadzie pjlepisicyt
Ma <&xmkar połst tej"! To nie byli ludzie
ju te m , łtśiótoy niedzieli w tym komitecie. 
i  auaóid polski ■ «ozafei»Łf, że jeżeli nie ma 

*eMa£c5 ■SBądca, fknnorau, Mazowsza, to za 
■n̂ taaęcza tylko wpiywcan żydowskim. (O- 
kkrsid na paawicy"). Wyście wywołali wal­
kę z mroidem nol \h u , i to, co się dzieje, 
Lc^u dzśęki, że się dnieje tylko ,w tym za- 

kceiae, tu jest tylko drugi koniec kija, za 
kśbty wy pferwei chwyciliście. Kito sieje 
M jkr, złSera Burzę.

Ał«" jko blaga i  kłamstwo. Ale w kry- 
S^ee.. tej JŁdtewfczey* wyi.ęcza nas spra-
iMaujdar êa pnriam^iątam” ^Emyera Pdhkie-

0", Który w ten sposób chaiakkiyziuiie tą nie 
„Wielkiego” pana sena-

*>a te^s piriaenftwŁeciŁ kazali 
r*. ł.~ eśrry na witcu jtawai- 

na ppsiedzeniu 
teMbm g i a  jto zd^e się jfaericzs?  u v  
Ma n.- afefenatklegty kfAy dp|&3B0' oi\ 
in n . niw wtteSB Jło MdflBi 
n  (MMMrrrty. «iuie jw p in e  x

« •  II ? M B  WfwJC -$W 
pKi'aifl ■ « (i— *• >̂1----------- j?« i  # » — ._j»3 +>~ +w o n ,  r, .  1 “ J j  1 H U  ZWnODnClT  ̂ t- - *  ̂-J„ Jff ̂  — 1̂,* II . ̂ il̂ * ■nunietyunysci pur ■^zKrewicaciłiemągo 
tu M.tesfenSe -tego tonu db Senatu, i
przez prawnilfą, znanego aiSwotćata v,ar. 
s/rrw.d-.iego, było nowością nfrśada, a

Prócz tej dziewiczej mowy p. JacKowstcłcgoó 
przyniosły nam obrady Senatu i inne ciekaweI 
niespodzianki. P Miklaszewski mógł sic prze 
Konać na własnet skórze, że racjsę ma śń to * -  
"iskie przysłowie „L©s absents enf,.*cŵ k>m-s tort^j

Z kraju.
JAROSuAW. uroczystość herziows&a, Z o n ^ i

20 rocznicy śmierci Theodoi a Hc*'zla oiz*riUono W 
niedzielę 10 VII. w Wielkiej bóżnicy żałoóar na bo 
żeństwo. Po odprawieniu modłów wygłosił podnhl 
słe przemówienie p. Kaibeim. Który podniósł z iw  
czenic i zasługi Zmarłego dla narodu żydowskiego. 
Po przemówieniu odśpiewał ctiór pieść ,A1 n ą tlt  
Herzl“. We wtorek odbyła się uroczysta akadeddaj 
Mowę wygłosił dr. Alles ze Lwowa, kiór] w p*v* 
kr.ych słowach skreślił Herzła jako człowieka i Żjj 
da. Publiczność przybyła tak na nabożeństwo, j f*  
koteż na akademię niezwykle licznie.

Praca kullui alna ożywił: się ostam io zu cu l«
w naszem mieście dzięki inieyatywie d ra  Pre.s&n*, 
na, który urządza w imp.eAe ,,Tarł»ut;iu“ ouuzytj^ 
■wykłady itp. (.

Niedawno wygłosił odczy dr. Lilien ze Lwowg 
„O wrażeniach z Palestyny”.

WARSZAWSKI ŻYDOWSKI TEATR AR­
TYSTYCZNY W PRZEMYŚLU Znakomity,
zespół artystyczny W. I. K. T-u w szeregu 
przedstawień w sali Teatru polskiego w Prze-, 
myślu osiągnął niebywały sukces; ściągając 
llumy doborowej publiczności życ.owsk, :j, ktći 
r l w sposób entuzyastyczny dawała wyraz swe 
mu zachwytowi dla mistrz&wsKiej gr i leży- 
seryi. Teatr, na w szystkich przedstawieniaćflf 
był wysprzedany, a w dniu pożegnalnego! 
przedstawienia tłumy oblegały kasę, która w, 
mig rozsprzeaaia bilety tak, że wiele ludz4 
musiało zrezygnować z wstępu na salę

Grano dwie komedye Szolema AiajchemaJ 
„Towie pachciarz” i „Wielka Y^grana”, An- 
di-cjewa: „Siedmiu powieszonych” — wszyst­
kie sztuki po dwa razy. Ponadto „Serkełe",,
, Skąpca”, „Saboataj Zwi" i „Dwaj Funt Le. 
niel” w pięknie stylizowanej przeróbce. WszysS 
kie przedstawienia s‘ałv na wysokim pozio­
mie artystycznym, a szczególnie imponowało 
znakomite zgranie i staranne opracowanie ról 
choćby najmniejszych, w przeciwieństwie do' 
wielu innych zespołów aktorskich, które za-, 
wdzięczą ją swe powodzenie tylko poszczegól­
nym „Gwiazdom” błyszczącym często kosztem, 
swych niedbałych, lub lichych partnerów. Pr: 
wdziwy tryumf odniósł p. Zygmunt Turków, 
w swych różnorodnych kxeacvach, których 
szczytem była rola Sabbataja Zwi w sztuce 
Żuławskiego.

Szczupłe ramy meniejszego sprawozdania, 
nie pozwalają na bardziej szczegółowe omó­
wienie gr] poszczególnych artystów, którzy/ 
bez wyjątku zasługują na najwyższi pochwa­
ły, Wysoki poziom artystyczny zespołu da się 
chyba porównać z trupą wileńską, której 
WIKT pod wielu względami d^równult iizca 
gólnie pod „zględem azczer^go i głebokregf 
umiłowania sztuki i twórczości żydowskiej,

ab.
DZIAŁALNOŚĆ W .  EUUWSKA SOWIETÓW 

W związku z aferą szpiegowską wyntryb w pow, 
t^eświesklm ckA.c aai dalszego weazt&Y, n 1 sze­
regu O s ó b .  Na ślad oigąutizacyi szpiegowsl-" j ut>. 
ptrowadzdja .aresztowana służąca, która doś.aLa się 
nr idużbę dc jedneg- z pneecytawicieŁ1: admimslrb- 
eyi Władzie bezptoraeńetwa są już również &a tro­
pie orgązuoacyi Mpteigofv aefl, laóref arftuel ^ość 

ęe^m ia cg śa kt z  or^aajzazyą iwuj dywersyj- 
eatatnki napadów na miej- 

. .. w- pe'J w  ©umicy *ow 'ec eS 
Kopom  len, wMtag pasłafiauffjcfa jcaw tm* naor- 
mucyi, me utotfa najmalejaeej w^bptlwokt,

UMOWA DOEOWCoW z  Wł.aJdoUHiAlE rH  
RUCHOMOŚn W WABeBAWOB. ■Związek zawo­
dowy dczorców ńoi&Kiwych eawńrl umową t  w ie  
śddSełamii domów, wreCAg której: 1 ) dom- c: do- 
tttowL ofacymufa »' mniej ntf, 15 zł. > aó*>, 
przyczem płaca ińieeaęczna Don^a 12C zł. v zale­
żności od fntcge.yj domów Normy wyższe oozo 
■stu-wSouc są 00Ł uv«vCUxvni ouiiowotti/ 8) dożarcy 
otrzymują na Jmę ciepłe &c auóby 3)' beepłabuę 
pomoc lekauską; 4) mieszkanie z kucłunl t pókojiŁ 
lub też }edn<go dużego pokoju z urząózeoiepi to- 
cheuaem; 5) , usśuigi u-obńAe ma rzećz włascitfe-

-

la dloma — odcLzaeLną zapłatą, 0) dozorcy 4 MUfeje 
jgo wr wota® zajmować sk uboczną pzacą. Q(aoŵ  

% 4k i M ą l H y  z ą  r
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Paoiran w Polsce.
/ lEjtuł zakraw a nieco na... ironię. Można bowięm 
jy Ptusce znaleźć konserwatystów, którzy sympa­
tyzują z ,,lewk*.", demokratów, którzy wysługują 
kip l-eakcyi socyalisów. którzyby najchętniej wi- 
ttóe łi w  państwie dyktaturę miiitarystyczną. ale — 
pacyfistów trzenaby naprawdę szukać u nas z świe 
S* w  jasne południe. 1 nawet wówczas by się ich 
p ie  gnalazło...
1 Pr^ed wojną istniało w W arszawie „Polskie 
Stowarzyszeni^ Przyjaciół Pokoju", a w Krakowie 
jTow erzyslw o 'Przyjaciół Pokoju" atoli o pacy­
fizmie tych pacyfistów można łatwo wyrobić sobie 
przekonanie gdy się zważy, że przywódcami ich 
byli m, i. obecny senator i naczelny publicysta' 
j.Kuryer . W arszawskiego" Bolesław Koskowski, 
byty minister St. Patek, wyda wca „Kuryera Poran­
nego" Liidwók Fryzę, A.rlur Oppman £Or-Ot) l... 
PBjcdeph K< rfanty.
! Lata powojenne, które na Zachodzie Europy — 
pomimo wzmożonego szowinizmu (Niemcy, Fran- 
vya) — wywołały wszędzie wcale silny ruch pn- 
tyf-Jiyczny, u nas nic podobnego nie ujawniły. 
BPrzczjuj tego zjawiska nie chcemy w tym związ­
ku analizować. Tylko najogólniej zaznaczymy, że 
objektywnie ma ono poniekąd swe uzasadnienie 
iW atmosferze pierwszych lat świeżo odzyskanej nie 
podległości państwowej, na dalsztf metę da się zaś 
.chyba tylao wyjaśnić fatalnie osobliwym słosun- 
Idem demokracyi polskiej, naw tt tej socyalislycz- 
lUej, do osoby Piłsudskiego. DemoLracya, której 
całym programem jest Józef Piłsuaski, nie może 
oczywiście być — pacyfistyczną. W tym samym te- 
?dy czasie gdy w Europie w szeregach socjalizmu, 
UrmOa,. icyi mieszczańskiej i w bezpartyjnych ko­
liach intelektualistycznych myśl pacyfistyczna z<lo- 
Ibywała sobie mocne ugruntowanie ideowe i duże 
ą as tęp j gorących zwodtiiników, gdy dni propagan­
dy hasła „Wojna wojnie 1” jednoczyły na ulicach 
jlLond/nu, Berlina i td. seuai tysięcy flemonstran- 
itów — u  nas j e d y n e  pismo pacyfistyczne, organ 
t,,Wolnego H arcerstw a" — ,,Płomienie" — napadła 
W sposot brutalny i nikczif mny nie tak dalece pra- 
jsa reakcyjna (czemuby się nie można zresztą dzi­
wić), lecz właśnie główny organ lewicy — ,,Ku- 
ry t. ' fo ranny" wspomnianego wyżej pana Ludwi­
k a  Fryżego...
\ O statnio, można jeanak i u nas zauważyć pewien 

jak na razie — drobniutki i ledwie dostrzegalny 
SbWrot ku pacyfizmowi. Psychoza wojenna poczyna 
zwolna się rozpraszać. 0  zbiorku pt. „Ewangelia 
pokoju" (w Biblioteczce „Sapho", W arszaw a 1924) 
już na tern miejscu wspominali.; ';my („N. Dz." z 1 
czerwca br.}. Dziś wskazać chcielibyśmy na dwie 
nowe publikacye — tym razem wyszłe z kół so­
cjalistycznych. •
1 iW „Książnicy Nowego Żyala" Wydał poseł H. 
Lleberman małą, lecz doskonałą broszurę p t . ,,Woj­
na i pokój". Autor uzasadnia w pierwszym rzędzie 
Stanowisko socyalistyczne w  ogólności, a PPS. w 
szczególności, co do skrócenia czasu służby woj- 
skoWfej i  co do miiicyi ludowej w  miejsce armii 
'stałej, W tjna ostatnia nauczyła, że przygotowanie

koszarowe trzy lub’ nawet dwuletnie jest nonsen­
sem. Rezerwiści i pospolitacy, po klkulygodnlo- 
wycn ćwiczeniach okazali się taknni doorymi żoł­
nierzami, jak rekruci po kiłkolelnim drillu. Nadto 
dowiodła wojna światowa, że maleryał- luuzUi wo 
góle odgrywa w wojaie nowożytnej rolę drugorzę­
dną — rozstrzyga przewaga środków technicznych, 
przedewszyslkiem chemia. Dlatego też wszystkie 
państwa skróciły u siiebie służby wojskową, w po­
równaniu z czasem .przedwojennym — Polska ma 
dzis najdłuższą służbę wojskową w Europie. P o­
mijamy jednak interesujące wywody autora na te­
mat miiicyi, o strukturze armii sowieckiej Ltd. nas 
inteiesuje głównie pacyfistyczny ton rozprawki. 
Kwiniesencya wywodów pus. Liebermana zamyka 
się w następującycr. słowiach: ,,Po wojnie świato­
wej i jej naukach, odt^d nie iządy. ale ludy sa­
me będą odpowiećzfliaiLne za naruszenie nofcuju. Ta 
świadomość i to poczucie odpowiedz,ialnośoi należy 
w  szerokich macach rozwijać w k a ż d e m pań­
stwie. Od dzieciństwa natęży wpajać w obywatel1’ 
przekonanie, że jeśli się potępia jednostkę, gdy 
używa brutalnej siły fizycznej do załatwiania spo­
rów i zatargów, to niemniej ohydnym jest ten czyn, 
gdy we wzajemnych stosunkach posługują się nim 
państwa i narody. W tym duchu należy wychowy­
wać narady taksamo, jak się wychowuje dzieci w 
szkole... Wspólna, wytężona i nieustraszona dzia­
łalność ■wiernych miłośników pokoju, a przede- 
wszystkiem socjalistów  całego świata, doprowa­
dzić musi do ostatecznego zwycięstwa... Narody są 
śmiertelnie znużone, huragan bólu i cierpień star­
gał duszę i ciało ludzkości, jedynym dla niej 
dziś ratunkiem jest — pokój!"

Socyalizm poiski — o ile pos. Lieberman prze­
mawia w jego imieniu — stoi tedy na stanowisku 
pacyfizmu, a nie rewolucyjnego antymilitaiyzmu.

Głównym — a raczej: jedynym — grzechem dru­
giej puhlikacyi pacytistycznej, o której chcemy tu 
wspomnieć, jest okoliczność, iż część jej współ­
pracowników zajmuje stanov isko pacyfizmu, a 
część — rewolucyjnego antymilitairyzmu. St^d pow­
staje niejednolity ton i osłabia się ogólne wrażenie 
bardzo pięknego zresztą i bardzo inteligentnie głó­
wnie przez p. Adama Cicłkosza zestawionego 
zbiorku. W ydała ' go — pt. „Pionierzy" — W ar­
szawska Spólnota Wolnego Harcerstwa (Maj 1924, 
Kraków, Al. Z. Krasińskiego 8), a więc grupa mło- 
dziieży socjalistycznej Której organem sa wspomi­
nane już a również przez p. Adama Ciołkosza re­
dagowane „Płomienie".

r  .
Rewolucyjny antunuitaryzir wychodzi ze z»ło3^ 

nia, żt „koczenien. wszelkich wojen, w szełaiej mew 
naiWiśoi, dzielącej dziis narody, jeśt istniejący ła łj 
społeczny, jest kapitalizm ‘ — czyli że „śmierć kap! 
pitiJizanu jest końca:, wojny". Pnogram czysto pa­
cyfistyczny — „międzynarodowy trybunał rozjenw, 
czy z władz.* wykonawczą, związek narodów, por1' 
ker owe wychowanie i nauczanie, prawo mtędzyna* 
rodowe ti propaganda" — wydaje się przeto rewo*( 
lucyjnym antymiutarystam połowicznym, nozsilnyną 
i bezcelowym. Nie możemy oczywiście — psszącyi 
niniejsze slow: jest pacyfistą, a nie antymilita-ł 
rystą rewolucyjnym — wdanr&ć się tutaj w  pole­
mikę. zwłaszcza że chodzi w tej kwesty! raczej m 
różuicę w  świato^ogl ąd ach, aniżeli w  taktyce
Błąd a^tymiłiiarystow rewolucyjnych tkwż naszere' 
zdaniem w  tem, iż zapominają ona, że wojny lst* 
nfały i pazfcd kapitalizmem, a więc nie można twieul 
dzić, że korzeniem wczelkicr wojen jest kapitalizm,, 
Rosya sowiecka dowodzi nadto, że śmierć kap ita­
lizmu nie jest jaszero wcale końcem u i f iw  yszu; 
Jeden ze współpracowników ,,Ptoniitrow" — re­
wolucyjny antymilitairysta — sam zresayą sulszzłu 
zaznacza że „czerwony miliłaryzm tak sam o ka* 
żmą jest Ula ludu, jak biały". Aczkolwiek antymi- 
litaryści lekceważą ogółem pacyfistów, to jedna*.1 
przyznają: „Praaa nad stanem osychiczujm mas,: 
walka z wszelkiemi inklinacyami wojennem^ wal 
ke z rozbrojenie duchowe, moralne, szerzenie duy 
cha braterstw a i pokoju jest dziadzina, w  któt-e^l 
pacyfizm może oddać wielkie usługi".

W iększą może wartość od samych’ arlyhAiik*\y: 
ma w „Pionierach" część statystyczna i Kronika! U 
slca, zwłaszcza doskonale zestawiona kronika za* 
graniczna, przynosząca dużo bardzo ciekawego ił 
wartościowego maleryału. Oryginalna aorespoi -< 
deneya z Niemiec przynosi również interesującej 
szczegóły. Część ilustracyjna „Pionierów" pftęnnfe' 
i silna. Całość rubi juk najlepsze wrażeine —■ pa-* 
minąwszy podniesioną wyżej niejednolitość ideo­
wą w  łonie samej redakcyi. Szkoaa też, że ~%ecA 
dru-kosęana na prowincy — w stolicy nie Lyłobyj 
prawdopodobnie ty le -  białych plam prokin-aaoir* 
skich.

„Pionierzy" są istotnie — w naszych stoisi nkactS 
— pionierami. I dzónilą los wszystkich nionierów: 
część społecziństwa złorzeczy im czść z pich szy­
dzi, a część ignoruje „heretyków" i „nowinkjarzy", 
Wtiemy z doświadczenia, że idiei zd-rofwfej i  tw ór­
czej —ani zlot zoczenie, ani szyderstwo, ani prze­
milczanie zabić nie potrafi. Pacyfizm nie hędzrd 
pod tym względen: wyjątkiem. Nawet-yv Polsce,

Dr W. Borkelhanuner.
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ftoWof orzed sum ottiop.
, Każdy cziowleL musi umrzeć, '-noriażby nawet 
byl próikuratorein.
\ Ziku zyło się pewnego razu, że umarł właśnie 
prokurator.

Stało się to zwyczajnie, jak u wszystkich śmier- 
tęlukóv . przyszła śmierć z kosą, przyniosła roz­
kaz podpisany przez najwyższą władzę i kazała 
dteęzy pana prokuratora szykować się oo drogi.
. Prokurator przejrzał skrupuDiaitnie rozfiaz spraw- 
idził podpis 1 rzekł stanowczym głosem:
. r* Tak, rozk: z  wydamy.jest według obowiązują­
cych przepisów prawnych i pod tym względem nic 
mu nie modna zarzucić...

■I ‘Po wypowtodzeniu powyższych' słów pan proku 
•raior odwrócił się do sciiany i umarł.

Pogrzeb prokuratora odbył się z wielką pompą. 
(  n młody adwokat, palnął rozczulającą mó- 
•WŁę a «azyi śmierci starszego koiegi. 
s PrzemóMenie swe zakończył temi słowami;

/  t - 'JWkkoiwiek crtowiek ten byl prokuratorem, 
P»no to posiada) serce,.
j Ita morzy obectnych pojawił % uśudech' piedo- 
Wierzasda. 

— Proferator i seroel., 
. - tó V nangóJ mowa adwokata podobała kię Wszyst- 
hNę Me M n a przedni! Źle się wyrażań o głowie
K  ta h ®  %  y* a ra S h m )

yC tym samym czasie, gdy trumnę z ciałem spusz 
czano do grobu, dusza pana -prokuratora stanęła 
prted najwyższym sądem.

— Mów!.. — rozleg? się donośny głos
Prokurator ocknął się z zadumy i zaczął odpo­

wiadać drżącym głosem;
— Zdaje się., że tu coś nie w porządku.. Stoję 

przed sądem ostatecznym, ale w myśl przepisów 
prawnych należy dopiero przeczytać akt oskarże­
nia, a potem...

— U nas niema aktów oskarżen-a!
Prokurator uśmiechnął się zadowolony i od zekł

pewniejszyu głosem:
— Przepraszam., ale skoro E-emu aklu oskar­

żenia, w takim razie nie może być mowy o czyjej­
kolwiek bądź winie., Dlaczego więc stoję przed 
sądem?,

MTdząc, że nikt mu pię odpowiada dodał zupeł­
nie pewny siebie:

— Lhcjałbym wiedzieć, czego właściwie odennłę 
chcecie?. Gdzie macie dowody mej winy7.

Glos mu odpowiedzą}"
— U nas niema aktów oska: żenla, niema śledz­

tw a pierwiastkowego, niema rozpraw  sądowych 
i badania świadków, nbuna kodeksu praw! Dla 
każdego cztowó-eks aktrm  oskarżenia Jest jegc w ła­
sne sumienie! Każde zbrodnia zostawia w sumie­
niu ludzkim nlezatarti śladyl Weź prokuratoi ze, 
swe sumienie do ręk! i czytał zeń, jak z aktu o 
skarżenia!

j  Prokurator spojrzął ną awe aumienią i omal alt

krzyknął z przęsti achu — lylę śladów zteodni
zniaiazł!

— Czytaj!. Czytaj!. — naglił gio gios.
Prokurator zaczął czytać. Z ktatżdą chwiłą\uirwat-

lało się w nim n rzekomanto, że nie nnikaia a»"*V 
żonej kary.

Plrokhiator erytałr
— ...Pamiętasz, owego rnrodziuncł*, ha łafww o- 

sKarżonychY, Był bardzo błahy i miał mewujop 
uczy dziecka. Potem osadzoim. gu na długto latai w 
w więzieniu.. Ty, prokuratorze, widziałeś, że czło­
wiek ten jeis* niewinny!. Al: wykombinowało* 
świetną mowę, dzięki której życie niewinnego mło­
dzieńca zostało zdruzgotane.

— Musiałem!. To było moim onowtiązki^anj. Staw 
ciłbym posadę!. — bronił się prokurator.

— Praw da iest świętsza niż obowiązeKl Czyta] 
dalej,. — ruZłtazał głos.

Prokurator czytał dalej:
— ..A pamiętasz te dzieci, Z który di najstarsze 

ma.lło zaledwie siedemnaście lat? Parni f  asz ich’ 
Smutne mmy i  przesunszone twarze?. Pam ie asŁ, 
j a t  wie płakały, wołając rozpaczliwym głcaemr 
„Mamo!".. Nie mog»j zrozumieć dl a zego właści­
wie w yrwano j") z objęć matki i po co tu  przyszły, 
do sądu!.. 'A ty, ty — panie prokuratorze — wsta-; 
łeś ze cwego fotelu i  opie-aiąc się rękami o stół, 
patrzałeś szyderczym wzrOatdum na ławę oskarżo- 
pyćB i przemówiłeś do sumienia sędziów głosem 
ta i prZtkoir"wującym, że nikt nie miał wątpliwo­
ści, iż te rozpłakane dzieciątks popełniły tak  ..tu- 
azgśg zbrodzuę.. Z w U tt  dU web ngjm raw spjl ką-
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Dramat iydcwskiej rodziny
lałst z BerCrna.

Gzy -szczęśliwe mogą być małżeństwa mieszane? 
Btóoa stauaa na teiu, zyskuje, a -która traci. Czy 
■ą wogóife wskazane, pożyteczne Iuł> szkodliwe dla 
feęlów lndizkośoi?

0*0 problem, fetory interesuje ż] wo tak Żydów 
fek i  św iat mażydiow ski. Iluż pusairzy poświęciło 
■ m  s %  sozważąufu tej zagadki. Bo tej plejady 
tósatnzy, ipriytepzyb się obemie znany powieilciopi- 
Łar.z ai-emifekB! Feliks HoUe-nder a jego ostatnia 
powieść „Syna wis; Salo mon a “ nie jest zwykłą tylko 
Wazyacys, tak oKlepanego juz tenwUi lylkó wnosi 
iBbń spo.yikz.ny, ciepły, żydov ski kamor, głęboką 
tjądram i  epicki praw ie spokój.

Zycie żydowskiego mieszczaństwa w  Niemczech 
feta je się z  Takołeni a w pokolenie uboższem w treść 
Barmę, idee przewodnią a leprezentują go jdnostki 
fef tbe bez własnego oblicza duchowego, zdane na 
łasicę losu i  bez oparcia moralnego; mówią języ- 
tiem  Komicznym, Który jest zlepkiem niemieckego 
I żydowskiego, w iara ich jest bezduszną mecha­
niczną tradycyą, jednem słowem nigdzie i nigdy 
Me o k a z ją  zwartej i harmonijnej flzyonon.ii du­
ktow ej, Ich dusza, to odrobina cynizmu, zmiesza- 
Btgu z żądzą roZKoszy a przede wszystkiem obawy. 
d>a\v~y przed sobą, a głównie przed ,niimi“ to zna- 
jzy  przed nieżydami, oto  świiai w którym obraca 
>*ę żydowski mieszczuch w  Niemczech. Jedyną 

Sfesedżiną, gdzie czuje się jeszcze mniej więcej 
spokojnym jest rodzina, ale i  ta niema dość sil. aby 
w kracza do żydowskiej rodziny, Żyd nkmicc-k i tra  
W®te'WT” ac napór wrogich sił; a gdy katastrofa 
*i w.jpdtińc gr[Uut z pod nóg.
; T-aką katastrofę w żydowskiej rodzinie ogląda­
my podczas paedstaw aenia w berlińskich „Kam- 
p^arspiJe**,,— dramatycznej przeróbki wspomnia- 
itaj powieści Hóllendra. Gdy kurtyna się pudnusi 
W&cuńmy przed sobą bogatą, z komfortem ale nie- 

urząd^Oim jadalnię b an k w a  Salomona. 
Je s t ix*Lafni*e popołudnie i dlatego właśnie siedzą 
V jadalni Żydzi i  kłócą się zajafdle o jakieś inte­
resu gieWŚbrwte. A gdy kurtyna zapada, widzimy łych 
samych irydów życiem zupełnie ztamanych. Cóż 
.m om td^w tło featetatoofę w  uodzmie napozór szczę 
M— )M* i V r«stópi juftir-doiw anajj,?, Przyprltrzmy się 
; tałaafc.-hŁiżęf cZJtoKojrn ‘ej rodziny: głową domu 
jfcwł panr Salomoóa, m ądia  praktyczna Żydówka; jej 
tnąz i syn. A rtur są to Judzie bez charakteru ale 
łiołfeiodiesanfi i'łagodni. I oto dowiadują się rodzice, 
&e ich syn zakochał się ,v chrześcijance, która ma 
gakąs posadę w  magazynie Wertheimia. Rodzice są 
fflroepaozem: i nie mogą uwierzyć, by ich synową 
jy ła  r t ł - i m t  i 1 to w  dodatku1'jak aś  Li/uralisłka 
'czy aorzfcui jące w  sklepie. Pani Salomon, która 
jest energpctejią kjobietą i  w ie p-zynajmniej, czego 
chce oświadczyła że się na to  m akenstwo nigdy nie 
Ugodzi, ale pąu SałtBBau YfejSa się, stacza Ze 501%

iry.. I powędrowały bose i głodne - o v ięzienia.. ‘A’ 
{jedu»k.: lAć jednak wiedziałeś przewieź, prokurato­
rze, że te dzieci nie popełniły, żadnego przestęp- 
lUkwat!

—vZgktąJemL Zginąłem!.. — jęczał prokuratur.
— Gzytaj dterlfl .̂ —rozległ się głos,
Prokuzaicor czytał dalej:
— A tego Żyda pamiętasz?. Stary Żyd z siwą 

brodą posądzony o mm derstwo.. 'Pamiętasz jego 
praelęknione oczy, gdy szukał na lewach publiczno 
śta twarzy swych dzieci?. Wiedziałeś, że ten Żyd 
k£e mugł popełnić zbrodni...

— ‘Wiedziełem.. -wiedziałem.. — szeptał pjcakiu-i-r 
tar.

Mtnao to jednak wygłosiłeś wielk.i mowę o- 
Hcanżająca, Czego się nie robi dla własnej kąrye 
scyt?. Pamiętasa, prokuratorze?.

— .Pamiętam, pamiętam.i
— Czytaj dalfji.
M© -prokurator nie mógł wymówić już ani słowa
Rzucił się na kolana i w: n osząc ręoe do góry 

feawcłal błagalnym głosem:
1 — Niema dla mnie ratunku! Jestem zgubiony! 
Proszę tylko o litośM. Staję przed sadem poraź 
pieiwszy! Nigdy jeszcze nie byłem karany!..

P rokurator spuścżł głowę i czekał na wyrok.
P o  chwiflń rozległ się głos. Wyrok łuzroliaf nastę­

pująco:
1) Prokurator musi raz  jaszcze spuścić się na 

ademfię-
2) uaod®- się po raz w tóry w  biednej żydowskiej' 

łodzamie i przekona się, czy przyjemnie jest czuć 
s*ę w  roli osaczonego przez psy zająca.

P rokurator chciał zaprote tować. chci-ł się bro 
aść, lecz nagle poczuł, że sprda na zipnuę i tylko 
zatrzenotał ręl-.airi i krzyknął:

•m A OBitatm słęwo

walkę i postanawia dziewczynę zaprosić do siebie; 
spodziewa się, że uda się jakoś sprawę załatwić 
i przekupić dziewczynę większą kwotą pienioną.

„Qna“ się zjawia w gabinecie pane Salomona i 
ujarzmia go zaraz swoim kobiecym wdziękiem a 
jeszcze więcej imponuje mu śmiałą i dumną posta­
wą.

Artur aie jest jej pierwszym a nawet wcale jej 
nie pociąga tak bardzo, me jest bowi»*ni nawet jej 
typem i tak bardzo nie bidzie eiea piec, gdy się z 
nią nie ożeni, niedługo trw a a pan Salomon znalazł 
się pod pantoiedkiem .ułcdej i energiczne] uziewczy 
ny i zgadza się nawet na małżeństwo. By usuuąc 
przeszkodę ze strony matki wysyłają ją  do jakiegoś 
miejsca kąpielowego a w międzyczasie syn żeni się 
z „gojką“ i wprowadza ją  jako gospodynię do do­
mu. A gdy matka przyjeżdża zastaje już swoją sy- 
nowa, która pomału staje się je.; ryw alką i rus uje 
ją  naprzód ze serca męża i  syna a następnie po­
zbawia ją  władzy, jako gospodyni doma.

Syn jej, chorowity A rtur jo  uszy zakochany w

swej młodej żołnie, ipaerwszy przecUudzi 
na stronę intruza, ale ule wytrzymuje napom  i  
wkrótce umiere a stary Salomon po śmierci sy»{ 
na odkrywa nagle, że władza synowej jest nau 
nitm  nieograniczcn.a. Matka #ie, że w alką niosegd 
nie wskóra, tylko zaostrzy sytuacyę tak Jeż aatr- 
gnioną ale zbyt dumną jest i zbyt pawnn siebie, 
by ustąpić rywalce.. Woli paść na posterunku, nAft 
zawrzeć fałszywy,: haniebny i tcnórzliwy. kompro* 
mis. Nie pójdzie za przykładem męża i ayŁ«, luazJ 
bez hartu, woli, bez poczucia godności władnej, nIfe- 
źdoilnych do żadnego o p o n , zadaer" iulc5 _tywy /;

Oto treść diamaiu, treść rozlewna, rcKasafleającg 
ramy scenicznego ujęcia i ja t wszelką przeróbką 
z powieści mocno kulejąca. Ale aramat ten jest 
sprawiedliwie jasnj7m reflektorem, k tó .j eswietM 
całą nędzę żydowskiej rodziny w  Nieroc*ecł_

Rolę matki grała znakomita artystka, suma Ż y ­
dówka, ELka Grunikg Nie jest lo w draimacta ttJ 
gura centralna, aie dzięki wysokiemu WuOsŻuOWf 
aktorskiemu urasta ta  postać do symbołu zyooW“ 
sklej matki walczącej o czjrstość żydowskiej ro­
dziny.

IComedya ta siała się senzacyą wiosennego se*- 
zonu teatralnego v,T Berlinie

Berlin, w  łipcu i924 a . 8.. Ł.

Z PALESTYNY.
KURSA ROBOTNICZE PRZY SZKOLE REALNEJ 

W RAIFIE.
Z początkiem zimy 1923 r. urządzone w rłaifie 

przy szkole realnej następujące kursa. ula robo­
tników budowlanych, robotników stolarskich i ślu 
sarsldch; na nu^sacn tych uczono teoryi buaow7y 
statyki i wiele praktycznych przedmiotów7; licz­
ba uczniów była znaczna, lecz nie odpowiadająca 
liczbie zgłoszeń.
POMOC DLA EMIGRANTÓW W PALESTYNIE.

Zwiększana hczba im igrantów  w  Palestynie 
była powodem zwiększenia się wydatków depnrla 
mentu imigracyi przy Egzekutywie syomsiyczuej 
w  Palestynie, tak, że musiano przekroczyć usta­
nowiony baużet, departament udzielił pożyczek 
drobnycm kupcom rzeimeśłn. itp w7 sumie 3,350 L. 
wydńno sumę 2,000 na cele przygotowania w arun­
ków dla imigrantów. Dojn dla imigrantów w Hai- 
fie test już na ukończeta-u. 3. i 8. topca przybj7ło 
do Palestyny na okrętach „Romania", „Adria" i 
„Sardynia" 800 imigrantów; wśród nich 40 proc. 
zamożnych', pragnących nstedlić się w Palestynie, 
jako kupcy i przemysłowcy.

ZNOWU ZAKUPIONO z ie m ię .
Obole -wielkiej transakcyi grupy Rrande.isa za ku 

piło „Amerykańsko Palestyńskie Towarzystwo 
dia zakupna ziemi" znaczny obszar około techni­
kum w- Hąifie; cały obszar. piZfcznaczguy jest dla 

' budowli. ■

„Golem"
Misl«ryum dramalyeziie H. LeiwtN i

i Trzynosimy wstęp znak^mit^o tego dzieła 
w polskim przekładzie. Marny nadzieję, że uda 
nant się zaznajomić czj teł ńków z całością. 
Redakcya). —

Odludne miejsce nad. Brzegierii rzelti za Pra 
gą. Przed świtaniem. Cisza i ciemność zalega­
ją wokoło. Rabbi Lewi svn Rebbicalela, też 
Małirał zwany, siedmdziesiędoletni starzec 
ugniata foremną jui bryłę gliny, w Której za­
rysowują się kształtu ludzkiego ciała. Dzieło 
ukończone. Tuż przy nim stoi bożniczny Mira 
ham, pomaga mu w pracy. MaKrał powstaje 
i mówi do bożnicznegoc 

MkHLALL 
Ukończone wreśzcie. W artk o  sotbwe. Teraz 

spiesz 
Do bożnicy i wezwij tu ‘JaKółk i Izaaka. 

BOŻNIGZNY. 
Ja zaś Rabbi, mam tam pozostać? 

MAURAL. 
Ostań w bożnicy. Lecz bacz AbraEamie, 
By na wieki utonęła w głębi du^Zy twej 
Tajemnica, przed nikim, nie wygadaj sif 
Z tern — co tu widziałeś*

BOŻNICZNY,
Na wieki, Rabbi.

MAH^AJG.
Im też nie mów» że wsijistke pr^ćgotp^ne

HEBRAJSKIE WYB AV'NICTW 0  MEDYCZNE,
W Nowym Yorku odbyło się zgromadzenie najwy-i 
bhuiejszych ickarzy żydowskich w Ameryce, ns 
którem wybrano stały7 komitet celem wydawania 
medycznych dzieł naukowych w języku h'>brajskim4

BIBLIOTEKA ROBOTNICZA W JEROZOLIMIE
70 proc. książek w bibliotece centialnej ogólnej 
organizaeyi Żydowskich Ronotników w Palestynie 
jest hebrajskich; biblioteka liczy 34,COC tomów Wi­
tem 24.000 tomów hebrajskich: fakt ten jest najle­
pszym dowodem, że język hebrajski jest językiem 
panującym robotników palestyńskich. Liczka ksiąs 
żek w innym języku wynosi: niemieckich 3,946,-
rosyjskich 2,367, żydowskich 2,175, angielsmch 730 
francuskich 138, polskich 120 a włoskich 80.

NOWE PRZEDSIĘBIORSTWA PRZEMYSLlU 
WE I FINANSOWE W PALESTYNIE, „Cłfmtal
Gazette" w Jerozolimie ogłasza n/astępającą statyw 
stykę nowych żydowsKich przedsiębiorstw finansOM 
wych i pi zemysrowych w  Palestynie a mtanowt-s 
dic

.,Ban> Narodowy dla Przemysłu" w Teł AwiW 
z kapitałem zakładów.. 2000) L'. „Tytoniowe Iow a* 
rzysrwo Akcyjne" z kapitałem 6,000w  Nąblus.

„Meszek" w Jeroialim ię, towarzystwo budu-wla-- 
ne z kapitałem zakładowyijj 10,000, Tcw arz/siwcł 
Eksportowo Handlow7e z kapitałem 20,000 i Au-* 
gielsLie Towarzystwo Ubezpitczeniowe z Łapitałem, 
300,000 L

Oni sami v inni to ujrzeć r iespoaziey^amfer 
Lecz spiesz, gdyż już iwi-ia!. 

iJctżniczny odch’odzL ;
MAHHAIi 

Nachyla się nad ciałem.
Tak, wszystko już gotowe i spowite ciemnością 
Wielka godzina cudu przychodzi a dniem go- 

- społu£
A' gdy spoglądam na to wielkie ciało 
Klióficmu ręce moje Ksżtał, i wad nadały, 
Widzę, jak oto kroczy tu1 'Jego cień,
Cień zvwy, Tego, co już jest.,

Wmosi głowę w górę. 
Kto zacz jestem, bym  rzec iOÓj j  siWąjOaffl 
Niewidoir byłem a Tyś mnie widomym

2  Wysuuośc* Twego brooc wŁmfef nc jj

1 objawiłeś ciało uśpóone. 
Oto śpi tu, kto wie, przez fle pokoleń... 
a gdzieś tuśa się tęskiiicą targana dusze jego* 
Żali zgubiła orege wstecżnę dusza 
Z WąKania odwiecznego do śpiącego ciała, 
Czy może oni gdzieś też oddzielnie usnęła 
I czeka, jakc i ciało, aż Ty poraź wttry 
Ujrzeć mi zwolisz objawienie Twoje... 
Oto szum słyszę skrzydeł nad mą $oWft 
Noc całe | pełna jesi “rzepatu słuzyĆW 
WyprężoL* w oczekiwaniu legło to cifio, 
K u niebu, zw rócona mefcłomofetfL gtaw a, 
A’ z matrwych usit T\ór się modlitwa-. , 
(Ukrywa twarz w  ałoniach1. Trwa długo w  tdfl 

częoiu, Coia wMtaz p
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Nieco o taktyce „Agudy".
Kroków, 24 hpca. 

■pjngjję i usilne starania żydosiwa palestyńskie­
go i Orgaoizacyi syonistycznej w sprawie legali- 
Racyi groiu żydowskicn w Palestynie ma]ą być w re 

uwieńczone skutkiem. Zarząd palestyński 
iWypraoował bowiem projekt ustawy, który prze­
kazuje gminem ozerat i sam orząi w sprawach spo- 
lu.uu.YCh, kulturalnych i religijnych. Najwyżozą 
Łnstancyą samorządu ma — wedle projektu — być 
ŁWiaad leun/r'. — Praw ie caie społeczeństwu ży- 
MOW;iie w Palestynie, począwszy od „Mizrachi" 
in skoncz/w zy na lewicowej „Achduth haawodah 
fcgddżiłu się pi zyjąć piojekt rządowy i walczyć o 
fcego ewentualnie zmiany w myśl poglądów i za­
mul poszczególnych stronnńctw w łonie samyehże 
fUał samorządowych. Jcdyiwa lylko palestyńska 
^Aguoa", skladiająca się z wiecznych i ciągłych wi- 
tełńzy^ieli wypowiedziała projektowi zaciętą walkę 
prowadzoną tak na zewnątrz jak i  na wewnątrz 
X niesłychanym tupetem, ruchliwością i zaciętością. 
10 ile jednak walka zewnętrzna — sama w  so- 
ifie zdrozn > — a . ujawniająca się w licznych 
^puycyact ] staraniach w Cotonial Office w  Lon­
dynie, w  wysyłaniu delegacyi, które przedstawiają 
(całe żyćłostwo palestyńskie (prócz — oczywiście 
,̂’Agudy”) za dalekie od duebh żydowskiego jest 

(prowadzona. środkami parlamentarnemu, o  tyle w 
Waice 'wewnętrznej posługuje suę ta nieliczna grup 
Aca ludności żydowskiej w Palestynie metodami, 
łlie. widzianemi u żadnego naroau, a ^żbudzają- 
iCemi nifelyle uśmiech politowania, jak raczej smu- 
Jtue reflekrye nad niesumiennością 5, nieodpowie­
dzialnością jednostek czy też partyi, wykorzystu- 
ijącej religijne świętości i uczucia dla celów nizkiei 
'Walii politycznej.
j Oto, co dowiiadjujemy się o  środkach tej wałki z 
organu palestyńskiej „Agudy" — „Kol Izrael" 
&Nr. 39),

20 Siwian był przeznaczony na modlitwę, by 
prosić o tatość dla wiernych Żydów w Pale­
stynie, pogrążonej w strasznym niebezpieczeń­
stwie z. powodu ustawy o gminach, którą — 
cny bóg nie dopuśc ił— rząd może uchwalić. 
IWc wszystkich (? red. N. D.) bóżnicach odrna- 

! - wiano rankiem „Uwini malkajn!i ‘ i lO rozdzia­
łów  .ThUim", POiiołudniu zebrał się tłum lu- 

k dzi około „Ściany zachodniej" przy zburzonej 
świątyni w ceM odprawienia modłów, trąbiono 
na szofarze i proszono Boga Wszechmogącego 
by odwrócił to wielkie niebezpieczeństwo, 
Wiszące nad głowami żydów ortodoksyjnych, 
nad którymi chcą zapanować wolnomyśliciele, 

i pragnący ująć w swe dłonie władzę, nad reli- 
- gljnemi i fiłantrojńjnemi insiytucyami oito- 
■ doksów. 

ia dalej:
U Gdyby dziś wstał z  grobu prorok Tezajasz —

■Kłoś, zda się, przeleciał przed oczyma niemi, 
JKłującym dotykiem poruszył me skronie.
® taż przy mym ucłiu Krzyknął przeraźliwie? 
Skąd wk>ła tp echo głuche, co do mnie dolabt? 

t (Wsłuchując yię, rozgląda się wokoło)'. 
Pusto wokoło. Cisza. Płyną, rzeczne wody, 
(Konają gwiazdy, gaśnie jedna po drugiej. 
•Wszak (już wschodem niebo zaróżowieć się 
f  miało
.SS oStf ciemniej jeszcze... Sił mi użycz, o Panie, 
Nadziei pełeii radowałem się w sercu mem 
® oto ujrzałem cień wtóry wielkiego ciała... 
(Słychać nagle daleki szum i coś niepra^ni- 
Kniotio czarne posuwa się p-zez wodę, kołysze 

się i Kręci wokoło siebie.) 
Kfa sunie tain przedsie nrzez powierzchnię 

stawu? 
Kto zbliża się kTnnie, a jednak nie zbliża się? 
Oddala się przecz odemnic. a nie ginie w  od­

dali? 
^Postać wyrasta znienacka tuż przy Rabbim) 

MAHBAD 
ponura postaci?

POSTAĆ* ‘ 
bfc puumnz mraeY

MAHRAR.
M e yim* oblicza twego.

POSTAĆ.
'B to  cl nieznany mój?

MAHRAIi 
Sta* twój Jest. jako wicher mroźny,
Bo w głębokiej rozhulał się przepaści,
B H f IM HM ni .wyjść**, ni wniJścK

4Ebn

wyrzeKłby do was zdanie: ..Zer.szczę sio nad 
wrogiem1". Gdybyście (wy wolnomyśliciele) 

napotkali na drodze proroka Jorem i a sza, byli­
byście napewno w trącili go d-o więzienia .

Oto próbka metod walki politycznej „Agudy", 
Walki, w której średniowiocz-r^ klerykalizm łączy 
się z ciemnotą i obskurantyzmem, w celu zdław ie­
nia i podcięcia t  ęda, żydostwa palestyńskiego do 
nowego, opartego nt zdrowych podstawach żvcxa 
narodowego. I chociaż partya ta reprezentuje na 
.gruncie palestyńskim małą grupkę, a organ jej, o 
którego poziomie można sobie łatwo sąd wyrobić 
z wyżej przytoczonych wyimków przemawia do 
resztejk chalukowców starego jiszuwu j  tanu lylko 
znajduje posłuch, to jednak ten brak odpowiedzial­
ności i umiar ii w walce u  kierowniczych kół „A- 
gudy‘‘ musi wywołać zrozumiałe oburzenie tych 
wszystkich, którym zdrowie duchowe ludu żydow­
skiego leży na sercu.

Lecz niestety! tia niesumienność i brak o ,powie­
dział ności — staje się u „Aguidy" — szczególnie w 
odniesieniu do spraw  palestyńskich, zjawiskiem 
niemal że zwykłem i codzieimem. Dużo na to do- 
wooów daje prasa .Agudy". Weźmy pierwszy z 
brzegu.

We Wiedniu wychodzi czasopismo hebrajskie: 
„Haderech", noszące miano of.ęyal-nc -. organu le­
go stronnictwa. „Haderecn" zawiera obok przeró­
żnych a-i.cyk ułów licznych rabinów, także od czasu 
do czo.su napości — prawdopodobnie z urzędu -  ■ 
na Crganazaćyę syoiiislyezną i j r ‘ przywódców. Do 
nieuzasadnionych zarzutów z tej strony jesteśmy 
już tak przyzwyczajeni, ą przytem tylekroc razy 
zarzuty te odpieraliśmy, że irtoUnie nie uważamy 
za stosowne ponawiać polemiki, na temai nóeulega- 
jąrycn dla nas żadnej dyskusyi kweslyj „Hade­
rech", poruszyło jednak ostatnio sprawę, która nie 
dotyczy wyłącznie Grganizacyi. syonistycznej, lecz 
całego .uchu palestyńskiego W numerze 4 tego 
czasopisma znajdujemy artykuł pt. „Wzmożony 
ruch emigr. do Palestyny". W artykule tym stera 
się udowodnić autor, że ruch emigracyjny do Pale­
styny wzmógł się jedynie dzięki „Agwdzie" a przy­
tem popada w taki eniuzyatystyczny ton, iż snadnie 
można przypuścić, Ze tylko ,,‘Agunk" dokonała 
wszystkiego W Palestynie.

Pozytywną przyczynę obecnego \ uchu emigra­
cyjnego widzi „Haderech" w  następującym fakcie.

Dotąd dochodziło wołanie o wyjazd do Pale­
styny ze strony sztucznych, n-iepowotanycn przy 
wćdców, a obcCłiiic wzywają autorytety ż.ydo- 
stwa, wielkości naszego pokolenia, ludzie Tory 
przjowódcy „Agtujy", Delegacya rabinów, która 
była ubiegłej zimy w Palestyt&e wróciła i we­
zwała do emirsracyi. 1 oto na pierwsze to wo 
łanie ruszyły grupy ludzi, by budować Pale­
stynę

POSTAĆ.
Taki mój głos, co głosem jeszcze nifc jest, 
Też "eree moje, sercen: jeszcze nie jest.

M A H RA Ii
Mów Kto jesteś, jakiem zwą cię Imieniem? 

POSTAĆ.
Przyszli dopiero wołać będą imię moje* 
Tymożasem jeszcze na świecie mnie nienu. 
Tymczasem cieniem tylko jestem cienia-

MAHRAL.
Skt»d prrtrchodzisz?

P) )ST AC, _____
Przestrzec przyszedłem tu ciebie: nie stwńrzaj

mnie,
Ani mnie niewól iść tu z zaświata.

MAHRAE
Zczernij li rychło 

POSTAĆ.
Wtórnie ci rzekę to słowo przestrogi: nie stvra

rzej mnie- 
Zobacz: Już gaśnie oto gwiazd światło,
Tako zblednie, i zgaśnie jasność wszelka 
w  oku każdem któro jeno jedno rzuci na

mnie spojrzeniel 
Zaś ziemia, na którą li noga ma stąpi, 
Pustkowiem będzie od czasu onego,
A co dotknie tylko ręka moja,
To w proch i pył się natenczas obróci... —* 
Nie w sile-m gwoli tobie wyzuć się mych mro

ków i ciszy 
I pójić w  gwar ren bezładny ulic i Judzi, _

Pomijamy twierdzenie, jak ie  wypowiada autor, 
a-iiykułu, jakoby Organizacya syoniistyczna mima 
usilnych stariań nie ^Jołała tego dokonać w prze­
ciągu sześcir lał, czego dokouała „Aguda". Dzia­
łalność Organizacji syonistycznej i obecne poła­
żenie Palestyny mówi samo za siebie. Ale w jakim 
celu przekręca się tak oczywiste fakta? Jeśli w  
celu dowuedzeiria, ise piaca palestyńska Organizm- 
cyi syonistycznej jest znikoma, to  temu riłsA. nie u- 
wierzy, nawet właśni stronnicy „Agmiy“ bo rzeczy, 
wistość zaprzecza takim twierdzeniom 1 A jeSk \i 
celu podniesienia autorytetu „Agudy" — to jest tft 
nieodpowiedzialnością, bo iakta podane przez .h a ­
derech" nieodiżOwiad&ją prawdzie. Są sprawy przy 
których należy się wznieść pomau cele pairtyjw 
i umieć sobie powiedzieć prawdę „  oczy. la k ą  
spraw ą jesl kwestyą pa,te tjjjska. O konstrukty­
wnej, twórczej pracy „Agudy" w  Palestynie dotąd 
ani z  łatifcw jej prasy and z ast ich p. ZjWÓdcóWi 
niczego się — niestety! — nie dowiedzieliśmy. Wi­
docznie praca taka nie istnieje A szkoda' Ńie za­
przeczamy, że próeróaiu. rabini, członkowie Agudy 
wywierają wpływ na niektóre grupy żyuoslwa :) 
świadomi jesteśmy, że wpływ ten. mógłby może w  
dziedzinie pracy dk, Palestyny wydać realne skutki 
ale o t ~m kierunku działalności różnych „w i^kc- 
ści „Agudy" dotąd niema mowy! Więc poco n it- 
prawdzlwe twi arnzeniie? Więc poco utwierdzać 
swoich sl; onnikćw w  przekonaniu, że już spełnia^ 
ją swe obowiązki, Kiedy tak m< jest?

Naeco nouej zaciettzewienia partyjnego, a tro­
chę więcej zrozumienia i ujęcia całości roinienu. 
palestjrńskego panowie z „Agudy"! L. P .

Listy nałęczowdcie.
O słonych kąpielach i nierackomośei&eh,

Nałęczów, W łipCK.
Siwy Was lekarza zatańczył murzyńską, iarik#q|i 

„jawę" nad wydę1̂  górną v*argą zmruzaue łeMS 
oko zadygotało shimmy, a usta uiożjdj; sb tło 
n.cznego uśmiechu ■ ■ •

— Nerwy, panie tego.. ne’ \ooiwt wiek. ne*e*W* 
praca,. Nerwy miaisz pan, niby nadunftą ru4ę«£ t̂ie„ 
zawyrokował ojhulap, pocierając a  a- “yjeue 
konw, zadowolony snać że swejr obecnej qgif 
gnozy. ■. .

Po czem pytya medyczna uosobiow yr  panw^Sa* - 
syliarzu zakładu Y/odbleuciuiczego, j-s/Cżę ■ wtłyidtfiw 
jedną wypaisioof nóżkę na drugą i pisać pocięli 
wyrek okrutny na dtugin wzorzyscie potefojwa ■ 
nym kwestyonaryuszu, ,

— Zrana będziesz pan bra ł zLime p ^ ij^ninttl. W 
w pedudue słoną kągńeL.

Honoru: yum do rek Jfjwe’ kieszunfcS W i M b  
zeloe, reweransik, parę pas: ,jaw y" sńw^i wąfL- 
liem , żu^dzieckle ^himmry brwtM d
i adio...

Adio, złota wołncjc? mnodzteoczi aim, naofe

TrAHRAŁ. 
W mój czas ostateczny wspomóż mię Mdcff

lo& i
POSTAĆ.

Wiem, iż minie ucho twoie moie błaganie. 
Dlaiego wpierw przyszłem cię przestrzec —■
I niechaj zarówno prośbą będzie moją prze-

stroga.
Przez noc całą w glinie mych kształtów szu.

kaici
Zawzięty i chłodny upomieś mnie twoizył 
Gliną byłem i dobrze m* się tedy działo,
Kiedy martwo cichy w ziemi leżałem 
Z piasłaem zmięszany i kamieniem wsz lakiem 
Z wieczności tak, we wieczriośc-a

MAHRAL 
Zniknij, kędy twe ukrycie, zjawro 
A z toba ”azem iSicćb tam ucie.ze 
Kojażń twa przed życiem i utrapienie twoje. 
Gdy zaś wybije godzinę cudu kiego, — 
Jako  noc pierzcha przed dniem wschodzącym, 
Tak przecz twa rozpacz odbieży.
Róg mnie ze się tu zesłał, bym stworzył ciebie, 
Bym cię z  kamienistej wyżłobił gleby,
I gdy pierwsze na niebie rozpadną się blaski,. 
Tchnienie rozbulził w tooii ź/we.

POSTAĆ.
Ja nie chcę.

MAHRAL. 
Na nic zda się twój opór. Wytknięte 
Są już życia twego drogi, maczone 
Dnie i nor" twojel i oaeł twoxa-
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M rowie, dotąd niczem niezamącoae, ad o , ado©!, ?'
będę się le zył..

* * * L
Poczekalnia instytutu hydropatyćznego. Podobno 

yyypadnie dług-o czekać. Zawieram znajomość**. 
Ru,niania jejmość trzykrotnie opasana złctym łań- 
(cuszkiem, zmierzyła mnie badawczym wzrokiem 
przez inkrustowane łornion..

— Taki młody, przystojny pan i  też się leczyT,.
— O., o., cii droga pani..
— Och, La vie est dure!
— Dure, moja pani.
— Nerwy? — \
— Nerwy! droga parni. *.
— Hydiopatya?
— H ydnpatya, moja pani.
— Słone kąpiele? —
— Słone, droga pani.
— A szanownej paniusi cq dylęga, j t i i l  wie 

dzieć wolno'.
— Przekrwistość!. .
— O... ochi
— Cch! ! _ _
Jakaś tyczka o madepólamawo białej twarzy, ko­

ścistych' rękach i bocianich nogach aaslękała znie­
nacka w  odległym kąr-ie Westiibulu.

— Łosry, ziiósńcje, jęczał gdaieknizdej osobnik o 
isucfaotndiczej : izyonamii

Okazało się, że wszystkich leczą tu jednakowo.
Eskulap nałęćzlowskSl na p rzek rw iło ś ć raleca 

^ąpdele słone zrana a bydropalyę w południe, na 
(nfledakrwdstctóć — nydropatyę zr.ana, w południe 
jBa; kąpiele, uai atrofię nerwów kąpiele i hydro 
igal^ę^na rclżstrój nerwowy Łydirapatyę i kąpiele.’ * h tt, *'
/  I&rienślłarz nie powinien być w ciemię bity i ni- 
Pf>S» Jtc dać wziąć ss|ę,nu płowy.
> iZjjjjejih^ '1 pan ,_kąpi)6lowj ‘ odmierzy temperątu- 

’-Jr—• ^ , łaz$o<<&§Sem indugacyę:
(kjdf^pan, że k ip ie l jest słona? 
a' mtutoga, p jn ie  dizLedzŁcu. 

otnę a do S M S  ^'wgpsadizoiBym. językiem 
ł j ’ n. ' '  - 5|,“ '
— - ■ ^aiaaw w o »oth u l  śłaB uL.'.

knieje się oiprawca

ASod: 3fcn,“ Zakrawające W 
ps>*cz,yka np wyjątkowo 

i' mnie do reszty... 
— protestowałem, 

tu  sabi;. ceregiele.. 
r » V iR e ®  obcwtrzonej

chichotał uporczywie. 
a,d*ówitem, i e  leai to  sło-

Łkteztuje? 
!* Słone 1 A sama 

_  ni-

— A’, widzi pan — zakonkludował wysoki urzę­
dnik zakładu wodoleczniczego w Nałęczowie.

* * * • -"N
'Ale mimo tę słooość solanek, a  zapewne właśnie 

przez wzgląd na nią, sezon tegoroczny nie dopisał.
Po wąwozach leśnych, znakomitych przybytkach 

sezonowego „high flirtu", spaceruje jeno kilku 
zawodowych hipochondryków, około „źródła Mi­
łości", zamiast zakochanych parek, gruchają auto- 
techtoni—gołąLki nałęczowskie, w  „preferansa" 
na tarasie  pałacu zakładowego jy-ż nie grają o zło­
to lub stosy banknotów. Grupka nuworiszów a. D. 
(ausser Dienst) z  minami zbankrutowanych w isiel­
ców, iub wiszących bankrutów, udaje hazard. Fa­
ma głos-, że grają o pi otadowiane weksle.

Pan, którego „położyli" na „totusa bez trzech" 
owiał pięćdziecięciokilogramowy kufer z blankie- 

;tam i skarboweiui, zsaopatrzonemi we wszystkie 
ipodpisy, żyra. klauzule protęstowe i wyroki. Szczę 

śMwiec, który to  wygrał nie t vdeie miat natwniust 
gotówki na wykupienie frachtu bagażowego, aby 
«sn „drogocenny ‘ plon weny karcianej przewieść 
no tramu...

Oto tegoroczne tragedye letniskowe!
Pozatem jest tu srasznie nudno. Nie widać bez­

troskich „bawiidomków" ani „chłopobawJk.".. Je­
śli już kto przyjechał, to przywiózł z sobą z pewno­
ścią albo „przekrwistość", lub też „niedokrwi­
stość".

Jedyny tutaj magister efegantóae, mój przyjaciel, 
który od szeregu łat (czytaj: sezonów letnich) pia­
stuje godność komandora orderu błogosławionej 
alimentacji, spotka] mnie cnegdaj z kijem wędro­
wnym w ręku.

— Zardzewieć można! — oświadczył mii: — wy­
jeżdżam..

— Może jakoś się to zmieni. — uąa ©watem go 
pocieszyć,:

— Ależ, mój drogi, sim ę stare „babsztyki" za­
stój na całej linii... wyjeżdżam!..

— zastanów  się jednak...
— Uciekam pókii czas.. Próżnuję t’ita] oowie się 

jeszcze o tern Grabski,, wyjeżdżam?
— Grabski, powiadasz?.
— Oczywiście.. Z nim riem a żartów. Niema w 

pańskim interesie ruchu? — zapyta i., wwinierzy 
mi podatek od ,nieruchom ości". M, As.

ZYGMUNT KORN.

Z liryki żydowskie!.
D. 'Ajnhom: P ieśń  moja zak lę ta ..

Pieśń moja zaklętą jest w rytmy przesmutnych 
1 oicnych melodyi, 

SzelcoZCią w nich" słowta jak liście i pachną jak 
zwiędły juz bez... 

Rozsnuwa się strofa po strofie, jak mgła szara 
między' krasami 

Pod niebem ctei trnem jak ołów, brzemiennem od
, iiii-. deszczu i  łez... - <

* jfejdzfesą sttśdrzon, takiego jywola wiódł, 
cs Ł^ryty i j ezanany cuda sy^nisz wtfćTJe. 

ta jem nicze będą eayiiy. «woije.
*fekt >w*>!utu nie będzie 4wtj auocy i 
*Z> ctcwale i i  ozsw orfy ńótdziesz Ł oataiaieeĝ tam,

© ofcruah .

narodu, si icaea mocnmjttB.’'
POSTAĆ. i

Shigt — ootPegłym zawźdy 
M A U lttU  "

Ez}ow“loam żywym.
POSTAĆ. . ____

Człowiekiem żywym? Dlaczego Więc zwleikaśr? 
Gdzie więc ta dusza, którą tlcłuiąć w> 

mnie maj^? 
Dlaczego nie każesz moim oczom obaczyó? 
Dlaczego jeszcze w mych piei siach sescce nic 

bijet 
A gdzie jest języh, zęby — nawet krwi . 
Niema jeszcze w żyłach moich 
Gzem mnie chcesz stwórcy ć, ślepcem, rzy nie­

mową. 
Kaleką, czy może też głuchym? : ) 
Lub też wszysthlera pespołu. mów... oto noc 

już pierzchła
I wschodzi dzień. 0  mroki me, demnc-ci, 
Przez chwilę mnie jeszcze w swych otchła­

niach ukryjcie 
I zwólcie chwilę jeszcze być teru, czem byłem: 
Martwą bryłą zeschniętej gliny.

(Postać rozwiewa się w ciemności).
MA HRALi.

K  niepokalanie święte me zam i«u«łia.

Mroku ciemne się wdarły. 
Me własne słowa, pełne grozy i strachu 
iład »«ec3tpfły ziego w s&ce, co wnet ożyje, 
i  ugiąłem się, nie wstrzymałem próby 

ś'1 -seaeca mego ustrz^łem przed smutkiem, 
Pizcd Sófem, f  iitośoią... I coraz bardziej 
Peatyacfeta mnie Jbrzemie owych mych' słów. 

j Sam fo s i r  atelcm, sam los z.wiń«ciłem 
I ^-Nafitirogf głOBy, zniszczenia i zbrodni... 
\ i ^uż :idawna, przez; 'długie noce i 'dnie, 

 = sercem za winę wszelką się kajałem, 
jo się My^yłem i świata tego. 

m y3 jedną, Twoja iry śl, pri icblekłem się. 
Przed, me oczy zawsze jcd«n m alow ał się obraz: 
Oto idzie on, oto rozwa: i pow ieki. 
UśmiecEną sir k^yiomo jego usta z 'farte, 
M samlię jego jak mocarza potężne 
Patrzy — a nie wiadome nikomu, że widzi, 
Idzie — a nie znane są nikomu jego dragi, 
'óycie jego i śmierć — to oddech cieHy, 
SjKikojna, ukryta w głębi duiność... 
Stroni zawzny od ludzi, słowa nie rzeknie 
Leży jak kłoda ciśnięla na ziemię 
I czoka godziny, w której go wezw#... 
I cóż mi teraz czynić należy? Trwoga 
I zwątpienie wkradły się w słowo żywe, 
Jako i gorycz samotności gryzącą... 
Wiem ja, jakom zmalał w oczach Twoich! 
'A1 może di’fałen? sobie w pysze mej zbytnio, 
Zajrzeć chciałem tam, kędy nikt potąd 
Z żywych okiem nie rzucił,,. Wiem, o Panie, 
Gdyż czem ja wobec Ciebie? — robak m ann. 
Grudka ■siemi lich c j, prochu przygarść... 
(Cisza długotrwała. Ukazuje się postać księdza 
, l a d a w a u  i ś 4 «

•'i Jak  rzesze sierotek błądzących oezkiesai ście- 
Jjt- żyną tułaczą —
T Tak pieśni me duszy szukają, gotowe} zrazu-*
jS. mieć ich treść:
'■ I  cicho się snują po świecie i błądzą samotne 

i płaczą, : n 3 9 3  ;' S
Że ciężko im bywa i źle, a pociechy im inemą 

kto mieść.
0  bądźcie, me pieśni kochane! 0  znajdźcie świą­

tynię—ruinę,
Guzie rano ptaszęta się modlą, — zaś nocą wśata 

modli się znów... 
Zabłądźcie tam; Może znajdziecie ostatnią żyaiow&itg 

dziecinę,
Co chce po żydowsku wymówić choć kitka do r  

swej słow...
M. Chmielnicki RozKwitnąl TwycK

Rozkwitnął twych rąk białych naai-j 
Jak kwiaty konwalii pachnące —■ •- 
N. słońca rumienił je żar,
Ni usta pieściły łaknące.• i
I tylko tęsknoty i sny 
Kołyszą je lekko i gwarzą,
I szepcą coś cicho przez łzy...'
Tak kwitną i tęsknią i marzą,

W samotnie wlokące sie ttor 
Wspominam le ręce promienne:
I las jakiś cichy się śni 
I jasne \  aeczory wiosenne,..

Pbjknia myśl przeistacza się w czyn: pc nabyciu 
odpo" iedniego gruntu i  przeprowadzeniu robót 
przygotowawczych, przystępujemy do budowy

ŻYDOWSKIEGO DOMU AKADEMICKIEGO
Twarde nad w yraz iest życie naazej mlodzieżyi 

uniwarsyteckliej. Pochodząc pa-zeważnie ze sfer, 
niezamożnych, walczy o m  z największym v ysił- 
kieni o byt, a pomna swej przynależności do tira-* 
starego „ludu książki", który niecił i zawsze poo- 
irzymywał „wieczny ogień" wiedzy — wysil? się 
oma, mimo czynione jej w tym wzgiędzie przeszkol 
dy, aby s t ą n ą . ć  w p i e r w s z y m  aętżlfl 
pracowników ducha. - '-r-

W  tej walce naszej m k dzieży musi stanąć za nią 
zwartym murem całe . społeczeństwie życkwsk ę, 
bo iia młodzież, która skądinąd żadnego nie doznaje 
poparcia, to zadatek wieczności naszej, to przyszli 
przywódcy naszego społeczeństwa, to ark t przy­
mierza między naszą, pełną chwały przeszłością, 
a afceze — wiercmy w to, wielką teszcze pirzyszło- 
Śt%. ' ’ J

Jeżeli zatem ta młodzież zwraca się do nas o zbu 
dowauie jej dachu nań głową, przystąpmy z zapia­
łem do tego ważnego dzieła, a choć ono wymaga 
dużego wysiłku mateię^ainego, choć przechodzimy 
obetnie prawaiaie przesiŁanie ekonomiczne, to tęm 
cetudiejszą i więcej zasłużoną będzie otiara dła taki 
doniosłego cełu, ofiara, która w  przyszłości bogatą 
wyda plony.

-Z radością j aauowoleuem  stwderu-amy, że s®r^ 
w a nasza znajduje żywy oddźwięk we wszystkich 
weliszwach i  grupach naszego spejecaadstwai i  W 
tej jego jednozgodlności waldzdmy rękojmię świeWę- 
go wyniku naszego praedaScwzięcba ku poźYdaawl 
i chwale żydostwa krioaowiskacgo i  połskiegc. 1 

Datki na budowę Dowu /^adćmicŁiegc w  Kr«* 
kowie zbierać będą osoby zatap.. rw  n r W odpOWtfh 
dnie kwdtaryusze, jaozatem prosimy nadsyłać antki 
pod adresem skarbndkr kUmitetu: T¥róćer* MO'
szkowski w Knapowie, ul. W rzesińsLj L‘, P, SIE), 
racii. P  K. O, w  K ratow ie N r: 400 41&1 

Kraków, dnia 5 lipca 1924 r. ^
Za stowarzyszenie żyd słucł U. J. „OGNISKST"51 
jakób  L iwKowier prezes, — M. Blsoh' sełśrctaa.

Za Stowarzyszenie „SOLID A.RNOSC":
, ftsLudwik Ład. I w  8*0»i M
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Dalsze mowy obrońców.

K raków . 26 lipca
ifo obrońcy drze Brossie, który zakończył 

yaesuraj swą obronę, przemawiali obrońcy ar 
Ringelheina, dr Lustgarlen i dr Heski. W mo. 
,We dra Ringelheima zwracało uwagę poza 
przejmującem wołaniem o prawdziwą demo- 
kracyę , również skrupulatne przeprowadzenie 
obrony „szaregu tłumu* i poszczególnych „sta 
lystów" tego procesu, zaś dr Lustgarten w bar 
STOem świetle kontrastów uwydatnił dolę ofiar 
Cywilnych, rozprawiając się przytem z doty- 
eeącemi metodami policyi i podkreślając w pię 
knych łowach niezależność sędziów przysię­
głych. Obrońca dr Heski wygłosił mowę, skrzą 
cą się od naturalnego humoru i ostrego zacię­
cia polemicznego.

Dokończenie mowy obrońcy 
dra Brossa.

W dalszym ciągu swej mowy przechodzi obrońca 
dr i>r<xss do przedstawienia roli kilku oskarżo- 
uych, których broni, w rozruchach. W ykazuje brak 
Winy tych oskarżonycii i podkreśla, że zeznania 
składane pod wpływem takiego wstrząsu psychicz­
nego, jakim był dzień ti Listopada, muszą być na­
wet przy najlepszej woli zeznających rozważane 
z  bardzo 'wielkim krytycyzmem.

Mówiono wiele na tej sali o autorytecie państwa. 
Na Zachodzie nie łamie się waik o Lepsze warunki 
bytu. .Pierwszym odruchem jest tam próba zaże­
gnania konfliktu, złagodzenia tego wstrzaśnienia 
jakim jest. walka strejkowa.

Kiedy okiem obejmuję Iragedyę listopadową, 
kiedy z niedalekiej jeszcze perspektywy historycz 
nej pragnę ogarnąć całość, to przed oczyma duszy 
staje mi scena z dramatu „Jeremiasz". Gdy jedni 
doradcy W dają do króla Źadekiji, by miecza do­
był, by silną okazał rękę, wola Jerem iasz do kró- 
fcu; „Zaprawdę ci mówię, lepiej niechaj cię ściga 
femiech głupców, aniżeli płucz wdów i sierót". Wy 
brano silną rękę na ideszczęście dla kraju, na nie 
szczęście dla wojska i dla ludności cywilnej. —
* Epilog te g o  dramatu rozgrywa się przed sądem. 
Niie bądźcie mścicielami lecz sędziami. Twarde i 
nieubłagane są słowa ustawy, i ~e Wy ichnijcie w 
ńie ducha wielkiego zrozumienia tej tragedyi. 
IPomniijcie, że nad wspaniałym dziełem SUunmlera 
o „Praw ie słusznem" widnieją jako motto słowa 
Apostoła Paw ła: „słowo zabija, a duc!i czyni ży- 
iwym". Niech Wam te słowa będą jako drogowskaz 
Ł prowadzą do werdyktu sprr wiedhwego.

Mwiyie eMu «u Mini
; Obrońca dr. Ringelheim powołując się na przed­
mówców, którzy przedstawili psychologię tłumu, 
ęhce się zająć atomami tego tłumu, aktorami, a 

' taCiej statystami tej tragedyi, jaka rozegrała się 
b listopada na ulicach miasta. Są to klienci mówcy 
zasiadający aa ławie oskarżonych, ludziie mali i 
biedni, sterani długoletnią służbą wojskową, prole- 
taryusze, którzy się rodzą, żyją i umierają w  nę • 
dzy, bez nadziei wzbogacenia się, bez nadziei ka- 
tyery, Wszyscy oni są drobnymi kor. .ml we wiel5 
kięj maszynie gospodarczej i społecznej, które 
maszynę tę  w  ruch w praw iają i dobra wytwarzają. 
Wszyscy oni jeżeli stoją sarni, są bezsiMi, jeżeli 
Jednak działają zbiorową wolą, mogą także tę ma- 
sęynę w  ruchu zastanowić. I ta  świadomość tej 
bity, ta  świadomość, że mogą machinę zastanowić, 
Stwarza dopaeno w  robotniku poczucie godności 
ludzkiej, daje mu wferę i nadzieję lepszej przyszło 
-Iści, daje mu nadzieję, że na opoce praw a koalicyi 
Wybuduje nowy lepszy świat, daje mu religię. 
Modana się odnoaió do dążeń robotników, do ich i- 
Ideałów, t  większą lub mniejszą aympatyn lub an- 
typatyą, ule można jednak — jak to czynią oskar- 
ly d e ty  — ignorować tego faktu, że miliony ludzi 
w  te  ideały wierzy, uważa praw o koalicyi, prawo 
etrejku, za swoją najświętszą broń. Nie można 
przyjść do tych ludzi i  powiedzieć im — jak to czy 
n«ą oskarżyciele — słrejk wogóle, w szczególno­
ści strejk  pracowników państwowych, jest zbro­
dnią, gdyż oni w to nie uwierzą, tak  samo, jak 
bezskutecznem byłoby przekonywanie wyznawców 
fafcfejś religii, żę ta religia jest złą i zgubną,, 

'Walka klas i strejki są czemś bardzo starem, 
tożemś odw iecznej. ł&storya rzymska opowiada 

Już-o strejku w V. wieku przed Chrystusem, o 
Ż*W . Mcesyi na Górę Świętą. Wtedy Jednak nie by­
li ŚT —Euaate raytatklra kotewka, któryby — jak

Kiernik — posłał na strejkującycli piesze i konne 
legiony, lecz posiano do nich pośrednika, który 
sprawrę załatwił ugodowo, zażegnał strejk i przy­
znał strejkującym plebejuszom trybunów. Autory­
tet rzeczypospolitej mimo to nie ucierpiał mimo 
kompromisowego załatwienia slrejku Rzym urósł 
we wielkie imperyum. Także nie zaszkodziło auto­
rytetowi Wielkiej Brytanii, że Lloyd George za ­
siadł do stołu konferencyjnego z rewolucyonistami 
irlandzkiemu i z nimi pertraktował. Jedynie Dr. 
Kiernik nie chciał pertraktacyj, dbały o „autory-. 
tet" rządu Witosa, któryto autorytet w lis opadzie 
1923 r. w rzeczywistości już nie istniał. 1 zabrano 
robotnikom prawo zgromadzania się bez którego 
strejk nic da się pomyśleć, jest niemożliwy taksa- 
mo, jak życie bez oddychania

Mówca powołuje się na efektowny początek mo­
wy dra Szurleja,- który bawołał ,,niemu zabójców", 
chcąc w ten sposób doprowadzić ad absurdum o- 
bronę oskarżonych i na fałszywe tory sprowadzić 
myśi sędziów przysięgłych, N<ie jest bowiem rzeczą 
sędziego szukać zabójcy, tam ■ są zabici. F ra  
wcm i obowiązkiem sędziego jest jedynie odpowie­
dzieć na pytanie, czy zasiadający na ławie oskar­
żonych pnszczgólne osoby dopuściły się zarzuco­
nego im czynu, czy przeprowadzono dostateczne 
dowody i czy oskarżony winien jest tego czynu, czy 
zań ponosi odpowiedzialność, czy nie zachodzą o- 
koliczności odpowiedzialność tę wykluczające 
Mówca zwraca uwagę, że według ustawy sędzia 
może jedynie wówczas zasądzić, jeżeli nie zacho­
dzą żadne wątpliwości co do winy, najmniejsza 
wątpliwość — nakazuje uwolnienie.

W dalszym ciągu omawia mówca zarzuty oskar­
żenia co do poszczególnych oskarżonych. Odno­
śnie do kilku swoich klientów podnosi obrońca, 
że ludzie ci zostali wychowana na wojnie, a jeżeli 
chodzili z karabinem, to czynili to pod wpływem 
swych na nowo odżyłych nawykmleń wojennych. 
Rząd Witosa i Kiernika stworzył bowiem na uli­
cach Krakowa atmosferę wralki nie Ucząc się z 
tem, że dzisiejsza generacya robotników jest wy­
chowana na wojnie. Gdyby rząd był działał meto­
dami demokracyi — układem i porozumieniem — 
nie byłoby przyszło do strasznej tragedyi listopa­
dowej.

Wkońcu mówca wskazuje na postać tragiczną 
tragedyi Ibsenowski-ej Brandta który chciał stwo­
rzyć lepszy świat środkami bezwzględnymi środ­
kami siły — i załamał się Zasypany już lawiną 
w  chwili śmierci zwraca się do swego Boga z py­
taniem: „Czy nie wystąrczy przed Twym sądem, Bo 
że, dostateczna ilość silnej woli, silnej woli quan- 
tum satis?“ Na to odpowiada mu glos z nieba: 
„Bóg jest Deus Caritatis". Ten Bóg Caritatis, Bóg 
Miłości, nie władał niestety w salach obrad rządu 
Witosa, nie władał w gabinecie m inistra Kiernika, 
Stąd powstała tragedya listopadowa. „Oby Deus 
Caritatis — kończy mówca — zapanował u nas 
w Polsce i odprowadzi} Was, Panowie Przysięgli, 
do Waszej izby narad i kierował Whmi przy wy­
dawaniu werdyktu. Wówczas o werdykt ten będę 
spokojny".

MMmt Mej dra Lisłsartna.
„Głęboki smutek i serdeczny żal odczuwał każdy 

bezstronny mieszkaniec Krakowa, kiedy dnia D li­
stopada przesuwał się po ulicach miasta kondukt 
pogrzebowy ofiar wojskowych. Takt sam smutek 
i żal opanowywał każdego na widok W dniu 10 
listopada konduktu żałobnego ofiar cywilnych. Je­
dnych i drugich pogrążyła w odwiecznym śnie nie­
ubłagana śmierć, która nie czyni różnicy między 
małym a wielkim, między ubogim a bogatym mię­
dzy przyodzianym w bluzę robotniczą a w buizę 
wojskową. Zrównani zostali przed majestatem wię 
cznośei, ale rozdzielili ich ludzie. Nad niezakrzepłą 
jeszcze krw ią poLsldego żołnierza i polskiego ro­
botnika rozpętała się okrutna wnika o k.nor tej 
krwi. W krwi jednych dópalrzono się koloru bia­
ło-czerwonego, w krwi drugich tylko czerwonego. 
Zapomniano, że zrównała ich śmierć. Zapomniano 
że odbiciem majestatu Rzeczypospolitej jest Kóń- 
stytueyn, której art. 90 stanowi, że „wszyscy oby­
watele są równi wobec praw a1'.

Jakiem się wobec tych ofiar okazało prawo? 
Władze miejskie nie wzlięły udziału w pogrzebie 
ofiar cywilnych, a wT Sejmie, w tej centrali oby- j 
w ateistwa całego państwa rozwinięto agiiacyą 
partyjną i nie zgodzono się na Wspólną deklaracyę. 
żałobną. Co dalej, kiedy sekretarz Sejmu czytał 
deklarację stromictw lewicowych, prawica demon­
stracyjni# siedziała na miejscach. Nie uszanowano

Słr. f
i .  Egt u  „ i im r-.-ir-. r .-Tar-m-ri-.-.---------------- -

najprymitywniejszego obowiązku kulturalnego i  
nie powstano wobec majestatu śmierci.

Ten sam rozdział przeprowadziła prok. państwa. 
Z niecierpliwością wsłuchiwałem się w przemowie 
nia prokuratora który ani słówkiem nie wspomniał 
o ofiarach cywilnych, nie przy toczył żadnego do­
wodu, nie powołał się rfa żadne akta, wykazujące, 
że przeciw zabójcom ofiar cywilnych wytoczono 
ilcdzlwo. Między zabil\Tni cywilnymi był przecie 
kolejarz Stancłik, pcluuęly śmiertelnie bagnetem 
w szyję, by! Fu-nnunt-k przeszyty czterema Kulami 
karabinu maszynowego, było kilku zabitych po­
strzałami z tyłu.

Ten sam rozdział przeprowadził lakże sąd. Wi 
pytaniach skierowań,ych do panów jest mowa o tem 
tylko, czy oskarżeni Stańczyk, Klemensiewicz, Ja ­
roszewski i Horfman spowodowali swojemu prze­
mówieniami śmierć osób wojskowych. Jeżeli mo­
wami swojemi mieli spowodować zajścia z 0 1- 
stopada, dlaczego nie wspomniano w  pytaniach o 
ofiarach cywilnych? Wszak spi^awiedliwość iest 
tylko jedna. Tkwi w  tem dowód dziwnej jednostaoa 
ności, podział obywateli na dwie klasy.

Przyczyną śmierci osób cywilnych był niero­
zumny zakaz, wojsjtowych nieroziumny nakaz. Mó­
wił tu wprawdzie pian Kiernik, że specyalmych za­
rządzeń dla Krakowa nie wydawano, niemniej je ­
dnak jest faktem, że w W arszawie pod bokiem tai 
n istra i w całej Kongresówce zgromadzenia się 
odbywały. By poznać genezę tych specyalnych roz­
kazów dla Krakowa dość wskazać na ową nóema- 
wisć W arszawy do dawnej stolicy Polski, do gro­
du podwawelskiego. Wszak w W arszawie nie mo­
żna przeboleć, że kiedy .podburzany tłum usiłował 
udaremnić złożenie przysięgi przez pierwszego Pi® 
zydenta Rzeczypospolitej, chcś&uo Zgromadzenia 
Narodowe przenieść do Krakoiwą. Sołą w  oku dia. 
W arszawy jest to, że w  Krakowte niema takiego 
politycznego rozdarcia, że tu Ludzie odmiennych 
przekonań politycznych żyją ze sobą towarzysko. 
Dlatego wydawano nakazy specjalnie do K łako­
wa wysyłano wojsko i poiicyę.

Następnie mówca przeastawat szczegółowo stoi 
tki tych zakazów i fałszy we użycie wojska, powo­
łując się przytem na opinię ówczesnego uunlsteft 
gen. Szeptyckiego. •

Wskazując na zasługi posła Marks., k tóry pa­
stor ł się o zaprzestanie wato, przypomina mowoa 
zeznania por. Ziemięckiegu, żre w  pewnym momen­
cie, pełniąc służbę na Rynku zażądał dostarczenia 
mu armaty do dalszej wałki, Gen. Czikel odmó­
wił wówczas z powodu rozejntu, gdyby nfle lozejOi 
Rynek krakowski byłby ostrzeliwany z armat f *a- 
bytki jego rozsypałyby się w gruzy. ty

W tem miej sou obrońca przechodzi do v«noWh»- 
niia zarzutów, dotyczących oskarżonych, kAÓ JCfr 
zastępuje. Przy osk, Pieurzyku przyłączą d r 'Uusf- 
garten fakty bicia na policyi, na które prokuicatop 
ra nie reaguje. Jeżeli dążymy do wytępieniaiDto* 
łego teroru lo sprawiedliwość wymaga, aby ,Wy­
padki takie egzemplarycznie ścigano i kanapo.

Mówca kończy następującemi słowy: „Saka rap* 
praw nie jest areną polityczną. Tu nieme, walłel 
dwóch partyi politycznych, tu niema „socyałówf* 
jak nazwano oskarżonych i niema wyznawców bo­
ny ch (przekonań, którzj ideały tamtych mają zwal­
czać. Sątylko oskarżeni j sędziowie. Sędziowie przy 
Sięgli, jako wołai obywatele, są bezwzględnie ide^ 
zależni i niezawiśli, stokro* bardziej niż sędzton 
wie urzędnicy, ponad którymi są przełożone wła­
dze. Waszym przełożonym jest tylko Wasze su­
mienie. Rozprawa uwypukliła przed Wami z jednej 
strony psychologię tłumów, z drugiej strony psy­
chozę świadków. Starano się Was zasugerować, 
zahypnotyziować rzekome zapatrzonym w  W as 
wzrokiem całego społeczeństwa całej zagranicy. 
Szarpano Wam nerwy obrazem krwawiącego ma­
jestatu Rzeczypospolitej, broczącej we krw i uła­
nów. Ale prasa tych. którzy Wam grali na n er­
wach nad mujcslaterr Rzeczypospolitej, zdeptanym 
we krw i zamordowanego pierwszego Prezydentf 
Rzeczypospolitej wolała: „ciszej nad tą trumną" 
Gdy wejdziecie do sali narad ikażdy z W as bedzM 
sam na sam z własnem sumieniem, dajcie im W 
Waszym werdykcie uwalniającym odpowiedź godm, 
Intencji gen. Żeligowskiego: „ciszej nad teml, trum 
nami, nad lemi mogiłami ofiar nieszczęsnych woj­
skowych i cywilnych z dnia 6 listopada".

kimwśi iiMc? to Miau.
;,Szanow ni P anow ie Przysięgli! Słyszeliście 

co przytacza! pi k u ra to r  państw a n a  poparcie 
oskarżenia. Mogiłki u łanów  w yrosły w  jego 
przem ów ieniu, jak  niebotyczne p iram idy  w  
obłoki i zasłoniły m u wzrok, — Dzwonią m u  
dzw ony pieśń żałobna i w szystko co ziem skie 
i doczesne w ydaje m u się marności?.* n ad  m ac 
nościam i. N onsensem  fest w alk a  robotników  
c by t, nonsensen i zbrodnią sg stre jk i, S łM jkg
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jjący robotnik jest dla prokuratora v*|oyifcj*1 
(Wewnętrzny,!. Jest to argUi.3&ttacya rozjfoćzy,* 
ł>o gdyny byjjfc prawdę, że sta.!' robotniczy, pod 
gtawa państwa, jęsi Wrogiem, państwa, to pail- 
iłtwi) takie nie mogłoby istnieć. Załzawiony 
(Wzrok prokuratora nie sięga, daleko, zebrał on 
ifirobne szczegóły i szczegó&fri t ie  wrężęce-.się, 
Ikilkakrolnie cofnięte i Łpczpcaae i przedkłada 
4o wam jako swój akt oskarżeni.

Ale powstał drugi oskarżyciel', zastępca po­
szkodowanej wdowy po robniitrzu Łukasle- 
wiczu, dr Sziłflej. — Tm  nie płacze, lecz wal- 
«zy, a patrzy na wypadki aie przez łzy, lecz 
przez elegancki momsKl cfjodntgo badacza. — 
Dla niego strajk nie jest nonsensem, leęz euro­
pejską formą walki i mnostwo un.ma kompłi 
mentów dla 4a»Jaudniej; demołćcacyi- i  dla o- 
skarżonych, potem jecknaK dusi ibłi lóżand, 
łapie niespodziaińc za szyję i kładzie ieh’ po­
kotem jeineo. po drugim.

Po tych obydwóch oskaiżycielacH, których 
systemy argumentowania są różne, ale u e  
(fcekoifcwujaće, przemawiał cały szereg onrod , 
ców, ula których te oajścia są burzą, co wśród^f 
gr7motow i błyska wic ośwn tliła straszne ba­
gno administracyi. Patrzcie: oto złociste litery 
«yją kamieniarze na marmurze. Gzy to nomnrk 
ffla poległych ułanów? Nie, ten kamień przę- 
znaezońy. jest dla kogo innego: oto w domu 
żołn] srskhri ma być pa wypadkach 6 listopada 

^Blica ’ paniiąlkow^ ‘dla gen. Czikla. — ’ 
iPópjÓEO wyraźny rozkaz ministra .wojny. Sikor 
tjbtego, ogłoszony we wszystkich ga. etach 

taŁiC- zohydzenie wypadków listopado­
w i .

clrugi obrazek': jęczą, nie dzwony, ale 
drukarckie w drukami D, O K. w 
l&gk-si®- łzyMowii. roztopionego, any 
w czcł< nkach stereotypu. Na cześć 
ułanów nkłada się tam tendencyjną 

W kazał gen. Czikel zohydzać
m ego marszśdika Polaki, Piłsudskiego. 

Wtoê P̂eS* popełnia się nadto oszustwo; w 
_ cłfwffi wykreśla się ustępy przyzna- 

e klkwKsuiMiie bioni i wykonywanie władzy 
va. jtizz robotników. Nieszkodzi, 

pottłŁ posyp.' 4ę,protesty przeciw umieszcza 
W tej książce utA\ orów i poezyi, wszak ostro 

pjSuiJęto tali 4ałeko, iż zagajono dru-

, Sftt potem sąjd generalski potępił gen Czikla 
|  "fc-WzJ go wraz z jego broszura i tablicą 
{pamiątkową. Po Gzikłu ustąpił Gałecki, a po 
•lich także Kiemik, biadający nad „kiereń- 
SayZrjtZuą, a  twórca o wiele gorszej kiereńszczy- 

Dlaczego oni odeszli nie -wolno było w 
ajsuu procesie poruszać. Wszystkie pytania i 
frUiogki w tej materyi edrzucano, W ten spo- 
jCÓb został proces nielitościwie okaleczony i 
imputowany, a wykrycie prawdy o genezie 
wy adków  listopadowych uniemożliwione. Ci 
trze} spowodowali wypadki listopadowe bądź 
przez intrygi, badź przez karygodną nieudol­
ność. h°dź przez zaniedbanie obowiązków.
, Przepijsy asysnencyjne mają dużo paragra­
fów •— pisanych, do których się nie stesowano, 
ale mają też jeden przepis niedrukowany, za- 
iwsże ściśle przesil cegany: Do asystencyi p r z e  
ciw polskiej ludności używa sie Ukraińców 1 
©iałornsmów i naodwrót. Tak było w KraEo- 
{wie, tak było w Tarnowie i w Borysławiu, A 
potem mów ią p. osk. o polskości łalu h sa- 
myct prawosławny cli poległych ułanów, Jak 
prawosławnymi są potępimi tu i przezywani 
^Moskalami” Rej tarów i Litowczenko.

Po 'wypadkach listopadowych dr KLrnłk. któ 
ity dotąd myślał wszystkich niemal ministrów, 
Zaczął myśleć za ministra sprawiedliwości. Uda­
ło mu się udaremnić amnestyę w tej sprawie, mi­
ano to, że tak uliczne rozruchy grudniowe przeciw 
(pię.w szenm Prezydentowi śp. Narutowiczowi, jak 
9 poprzedni zamach Januszajtisa na ministra woj­
ny Szeptyckiego i innych ministrów zakończył się 
umorzeniem sprawy. — Sprawa listopadowa nie 
mogła być umorzoną. Sprowadzono do „Krakuu- 
«rów‘- sędziego śledczego Huta ze Lwowa, którego 
cała zdolność polegała na tem. że ślepo wierzył 
pobcyi krakowskiej. Aresztowano na prawo i le- 
Wo. nawet Hut musiał potem trzy czwarte areszto­
wanych wypuścić na wolność. — Rzucone na pa­
stwę palicyi śledztwo .poszlo w fałszywym kierun- 
flut, — Cechą tego śledztwa była przesada w  oce­

nienia wypadku 5 listopada, celem urobienia 
wbrew prawdzie z  pol.m . boliatfc.ów, a dalej wy, 
tworzenie leg udy o 1-ym strzale, którego ofiarą 
,piadł polacyant PostoisP, co OKazało się w  proce­
sie' Jaskrawem Idbm rtw em ."—“Metoda pOTicyi po­
legała na tem, że wypuszczała aresztowanego je ­
żeli zndenuneyował 2 lub 3-ech ludzi i zgodził się 
być świadkiem przeciw nim, — Można zrozumieć 
■jak taka metoda zdemoralizowała świadków i 
skąd wzięła się na rozprawie epidemia odwoły­
wania zeznań. — Po wydaniu przez Sejm posłów 
dra Bobrowskiego i Stańczyka na pod et a wie nie- 
piawdziwych i potem cofnięłycn zeznali a ra  Ma­
jera  i  komifea-za- Ptaszkowskn-gc, wygotowano 
ak t oskarżenia w którym wszystko wywodzi się 
z oskarżonego Pietrzyka. Ten nowy WinUelryd 
kapuściany z rewolucyi szwajcarskiej otworzył 

‘ sze.egi ko.donó,v policyjnych i wojskowycn.
Po Jalstzej krytyęt aktu oskarżenia następuje 

szczegółowa cłu on a oskarżonych Daszyńskiego, 
Fuciisa, \Vidlińskiego, Langrodd oraz grupy oskar­
żonej o usiłowane morderstwo. Po przedstawieniu 
Wadliwości zastosowania par.' 37, tego paragrafu 
„kauczukowego" w pytaniach, przechodzi mówca 
do polemiki z członkami „kolegium dobrowolnych 

. prokuratorów",
O Lot dr Szurlej grzmiał przeciw mordercom i 

żiałił się, że nie ma zabójców! W istocie akt oskar­
żenia przyznaje, iż mordercy są niewiadomi, i że 
ci co strzelali, o ile ięto oskarżono, strzelali bez­
skutecznie, — Ale była sprawa, gdzie morderca 
pył i gdzie warszwwski wesołek Nou a^zyński od­
ważył się wychwalać mordercę. — W arto prze- 
ęzytać, co obrońca Nowaczyńskicgo Ur Szurlej na­
pisał ó tym mordzie wnosząc skargę przeciw are­
sztowaniu Nowaczyńskiego. — Niedziw jeżeli dr 
Szturlej uama\Via nas do wnoszenia reknrsów i 
skarg przeciw zarządzeniom wrW zy  skoro wnos'ć 
umie tak wyńiowne skargi i to uie w obronie za­
mordowanego lecz w obronie tego który czcił 

’ moi dc rcę. A potem dT Sznrlej; który przemawiał 
tu w  imieniu wdowy po śp. rotmistrzu I-ukasie- 
wiczu, nie ma żadnej legitymacji do szukanią mor­
derców śp. Łukasiewicza i przeirawńania. Wszak 
wytiazano w  proces-ie, że morderca rotmictrza Lu- 
kask  wicza Został pod filarem Sui. innie na miejscu 
zasr.-zelony. Niech go zatem pan Szurej sztuka na 
cmentarzu, a nie na sali sądowej.

U drugiego zr stcpcy pc'ztcgdowanydi dra Za- 
kizewskicgo spodziewałem się większego zrozu­
mienia dla oskarżonych, Skoro miał zam iar bronić 
bezinteresownie Struzika. Nie będę o tem mówić, 
że dr Zakrzewski łączy mowę Piłsudskiego w sali 
malinowej c trzeszczących kościach z wypadkami 
iisiopadowemi. — Widocznie nie tylko synowie 
wybranego narodu łącza się je zwyvięzcami, bo 

! tym razem pan Zakrzewski idzie razem z chwilo­
wymi pogi mucami Piłsudskiego. — Dr Zakrzew 
ski, używając w odniesieniu do Redli eh a, Lid. ego 
uważa za zbrodr.lar a, sków o wybranym narodzie 
obraził w sposóD n; ssiydiany na?-oaowość, a zaraz 
polem zwrócił się do przysięgłych z apelem, aby 
„Jankiel w ygrał na cymbałach hymn Jedności na­
rodowej". Nie ma takich cymbałów Panie mece­
nasie. aby kopnięci wygrywali polem., hymny na 
nutę hep hep, A teraz obrazek z pewnego dzien­
nika na dowód, jak łatwo- u nas nadaje się i odbie­
raj narodowość; Wczoraj zbrane na galery! ko&ie- 
ty były opasłymi Żydówkami o złotych pierście­
niach na grubych palcach, a na drugi dzień są te 
same słuchaczki mationamh poiskiemi, które pła­
k a ły  rzewnie, gdy dr Szu-lej mósvił. — Tak’ wy­
gląda opinia publiczna.

Obrońca kończy następującemi słowy: „W Sej­
mie polskim przeszło 190 posłów, nieposzlakowa­
nych patryotów głosowało przeciv wydaniu Stań­
czyka. Dwaj z tych członków eSjmu i Senatu, były 
wiceminister .‘Śmian-.wski i senator Zubowicz, sa­
mi zgłosili się jako obrońcy do tego procesu. Je­
żeli uwolnicie oskarżonych, będziecie w dlobrem 
towarzystwie. Z woli państwa, które w  takiej 
spraw ie rezygnuje z sędziów zarodow ym , znaw­
ców piaw a i zgadzn się na sędziów z lwlu, zo­
staliście powołani losem dc wydania w erdyl -r w 
tej sp. awie. Oby los ten okazał się dla oskarżonych 
pi zyctiylnjrcn".

* * *

Prawdo-odobnie dziś nie zakończą się jeszcze 
przemóv lenia obrońców, którzy przemawiać mają 
w następującym porządku: dr Rosenzwelg, dr Wo 
źnlakowski, poseł Śmiarowski. Po nich mówić bę­
dzie dr Schonwetter. ojwcńca Redlicha. Do dal­
szych przemówień przyjdzie dopiero w  poniedzia­
łek.

ARES&TOWANI KOMUNIfeCI, W  powiecie kon­
stantynowskim województwa lubelskiego władze 
bezpieczeństwa aresztowały 12 komunistów za kol­
portowanie od vzw /wnunistycznyct

Z opery,
,,’Aida", opeira J- v»,4>didgo w  7 odsłonach.

LDyć> g- P,, S tąp ię .)   -
IW tw órczości Verdiego oznacza „A ida' leE 

ki z \\T or kif* ideałom  w agnerow skiego dram aiU  
m ozycznego niety lko w sam ej ekspresyi m u ­
zycznej, zarzuceniu  częstych .re^itatiwóiy, alei 
głów nie w  zm ianie  dotychęzaąow ęj lijaij 
loayki n a  bardzie^ Lanciustą, zajam ar.ą, szorss 
Ką, ale zato piękniejsza, bo w yzw oteną  z ujjfa. 
niczonego ducha m ody i m aruery , w  Które taić 
często poprzednie opery w padały , Diategc też 
ze w szj'stk ich  oper m istrza  m a  jed n a  „A idja'' 
zapew nione miejsce w śród dzieł praVrdy-Iivej| 
m uzyk i dram atycznej i w ciąż jeszcze fascy­
nu je  sw em i p ięknościam i.

Rolę ty tu łow ą opanow ała w zorow e p, Platów 
w na, której d ram atyczny  sopran  o  cieim ieai, 
jakby  stw orzonem  do te j ro li zabarw ien iu  przy] 
k ryw ał bez specyalnej forsy  w- en śem oijw ycłi 
m iejscach naw et'o rfeiesfrę "z 'ch ó rem . Zupełni* 
pewność in tonacy i i w idoczna, znaczna muzy-, 
kalność n a d a ją  jej śpiew ow i w yb itną  cechę 
artyzm u. Słabszą n iż  poprzednio L yła p . Tę-> 
czorowska, której d z iw n ie . drżący  głuS robił 
YTażenie niepew ności. P . irlann odszkodowya 
w ął zą  obojętną grę sw obodnie i potężnie 
bixm iaci'iP  :cera^ który, w  górze zyskał je . 
śżcze n r  biui*j u . U rk ie s ira  .nnzfiścjguęia sanaa 
siebie w -u w e rtu ra c h .4  w ie lu  pięknych szczeń 
gółach. Bez 2 u rzutu w spółdziałały  rów nież’ 
chóry  i dyskretne balety . Zdaje się,, żfe ten . 
bardzo  udałem  przea*taw i“niem  prz  ła m a n e  
zostały ju ż  ostatnie lody i że gośf czuje 
już, jak  „ u  siebie w  doh iu1*:

_I _ Dr. H enryŁ Apie,

M R O K I K A .  _
K raków  26 lipca,

— OD P- PREZY D . D re RAFAŁA LAN- 
D A U \  dow iadu jem y się. że w iadom ość pp-. 
d an a  wczoraj w naszem  p iśm ie ,-jakoby  p . D r 
R afał L an d au  był czynnym  członkiem  now a 
założonego k lubu  asym ilatorów  nie-  odpow ia­
d a  praw dzie i  że p . prezydent wogóle’ żad n e j 
łączności z ak.cyą tą  nie posiada. Sprostow a­
nie p. prezydenta um ieszczam y z całą lojalno­
ścią i — oczywiście — z  zadow oleniem .

— ODDZIa Ł m u zeu m  n a r o d o w e g o  w  w i e
ŻY RA TUSZOWEJ zostanie w najbliższych ónfaCU 
otwarły dla publiczności. Urządzenie obu sal do­
biega końca.. W dolnej sali na w prost wejścia u- 
rządzomo rodzaj ollarza obcji rozmieszczono frag  
meuly ODrazów cechowych. Resztę sali wypełniają 
rzeźby kamienne średni wieczne, między inaemi 
słynne kapitele jędrzejowskie, oraz romiańskne lwy 
marmurowe. Wgó rnej sali svysławione są  obrazy, 
cechowe z końca piętnastego i czternastego wieku, 
w wśród nirh dwa duże tryptyki.

— NOWE POCIĄGI W MIĘDZYNARODOWEJ 
KOMUNIKACYI. Zaprowadzono Bezpośredni po­
ciąg pospieszny z Bukaresztu przez Katowice, Ber­
lin, Hoeck van Holland do Londyuu. Odjazd z &uj 
karesztu o godzinie 1U20 ze Lwowa 10‘1U ż K ra­
kowa 17‘05, z Katowic 12 29, z WrocłaY.de Ó‘22, 
z Berlina 8‘54, Hoeck’ van Hoheno 23*15. Przyjazd! 
w pociągu na okręci edo angielskiegc portu Har- 
wifch (Parkeston duay) o godzinie 6*15, przyjazd 
do Londynu o godzinie 8*38.

W Rumunii obowiązuje czas wschodnlo-^nropej-* 
ski, w innych {aństwaćh arodkewo-europą1'ski. — 
Pociąg ten posiada w Bukareszcie utygodne połą­
czenie p^zez Konstancę do samego Konstantyno­
pola. Dnia 21 pm  y Łi-owionu bezpośrednią J em u- 
mkacyę z Paryże do Rygi i z powroten przez Bel*- 
lin, Chojnice, Tczew i  M ar ?nhurg posągam i po- 
spiesznemi Nr. D. 7|702, D 8]701 z szybkością 88 
kilometrów na godzinę. »

— STAŁA KOMUNIKACYA WISŁĄ MIĘDZY 
GROBLAMI A PYCHOWICAM1. Z dn.en. 26 ten, 
uruchamia „Żegluga Polska* łódź motorowi, po­
między placem G obte a  Fychówicami di. pfze- 
wozu osób, chcących używać kąpieli wiślanych pc 
wyżej 'Krakowa,

— CENY NA TARGACH SPADŁY. Na wczoraj­
szy targ  dowiezione olbrzymie iiiości jarzyn, skufc 
kiem czegc ceny ich bardzo wydatnie spadły T t«k 
np. kopę ogórków można było dostać zs 1 złoty, 
1 kilogram ziemniaków 20 groszy, wiązkę buraków 
za 20 groszy marchewkę młodą wiązkę za 20 gną- 
."5% 1 lii-t groszki1 zielon .gc 76 groMy, Ł r-A ion
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pd 50 groszy. Kurczęta od 1 zl- do 1‘50 za parę, 
(taczki od 1—2 zł. za sztukę, jaja po 8 groszy, ma­
kio po 3 zŁ 40 groszy za 1 kilogram. Ceny owo- 
tć w  krajowych są niesłychanie wygórowane i 
hu es to ją w żadnym stosunKu do produktów. Przy­
puszczamy, że komisaryal targów zdobędzie się na 
Soterwęncyę w tym kierunku

— [WPADŁ POD POCIĄG. Dzisiaj o godzinie 7 
fano  przywieziono z Podlęża do Krakowa prze- 
lokowego kolejoweg Wjasa .Wl„ który w- czasie 
iwyknywamia służby wpadi pod wagon, skutkiem 
czego doznał zupełnego zmiażdżenia nóg. oraz li­
cznych obrażeń na ciele. Nieszczęśliwego przewio­
dła karetka pogotowia ratunkowego po opatrzeniu 
CK) szpitala św. Łazarza na oddział chirurgiczny

*— WŁAMANIE. Szczepan Kopacz, zamieszkały 
pray ul. Jagiełły 1. 18. doniósł do policyi że pod­
czas nieobecności włamano się do jego mieszkania 
(J skradziono mu większą łość garderoby i lnżule 
■ryi wartości 500 zlolycii.

— ZNACZNA KRADZIEŻ W TENCZYNKU. Po 
słerunek PP. w Tenczynku doniósł, że wczoraj o 
godzinie 2 w nocy włamano r.ję do mieszkinin 
|K. Musiała i skradziono srebro stołowe mono- 
jgrametm A. K. i herbem ,,Sas", wartości j .535 zł.

-------------o-o------------
, -  ZWIĄZEK NARODOWO - ŻYDOWSKI W 

KRAKOWIE olwiera bogato zaopatrzoną czytel­
nię w nowym lokalu przy ul. Stradom 13]I piętro 
W niedzielę dnia 27 iipca hr. o godz. 11 przedpo 
Judniem. .Wstęp mają członkowie i  wprowadzeni 
przez nich goście.

 ;— o-o---------- -
; — KAŻDA GOSPODYNI otrzyma we wszystkich 
składach, które posiadają preparaty Dr Oetkera, 
10 PRZEPISÓW DO SMAŻENIA KONFITUR i 
przygotowania konserw. O ileby przepisy te były 
wyczerpane, prosimy zwrócić się listownie wprost 
do fabryki Dr A. Oetkera w Oliwie jo d  Gdańskiem 
a prześlemy je bezpłatnie.
i Najprostszym, najtańszym a jednak najlepszym 
Ośrodkiem dla ochronienia konserw od pleśni i Iefr- 
m en fil, jest użycie preparatu Dr Oetkera (surogal 
salicytu) według przepisów Dr Oetkera, wypróbo­
wanych we własnej kuchni jako najpraktyczniej­
sze. Jedna,paczka preparatu  wystarcza na 5 kg o- 
Woców, galarety marmolady, soku, ogórków etc. 
Ostr*eg się przed naśladownictwem,

—------ —o-u----------

OPERA LWOWSKA W TEATRZE IM. SŁOWA­
CKIEGO

Sobota: „Aida",
BAOAEB&A

Sobota: „"Wiera Mircewa".
,\ REPERTUAR KINOTEATRÓW

SZTUKA: „H arry Hill i  Sherlock Holmes".
WANDA: „Symfonia śmierci".
REDUTA': „Tragedya skrzypka".
"WARSZAWA: „W sidłach elektrycznego czło-

Z t świata.
WŁOSKI. IHITNIK Locacelli odleci dn. 26 hm,, 

■przez Islandyę 'do Ameryki Północnej.
‘ EPIDEMIE W ROSYI. Na Uralu gwałtownie sze 
Tzy się malarya. W końcu meja liczono 93,001) cho­
rych, obecnie liczba ta się podwoiła.

TEATRY- W BERLINIE. Według ostatnich da­
nych1 statystyki. Berlin ma 52 teatry, 156 kabaretów 
1 yarćętes i 310 kinoteatrów. Liczba kinoteatrów 
W ostatnim roku zmalała prawie o połowę.

ZATONIECIE OKRRTU. Parowiec ,,Otton", na 
którym znajdowało się 400 osób, starł się w drodze 
do Nowego Jorku, na wysokości New Port z po­
wodu gęstej mgły, z parowcem naftowym „Swift 
K arrow ".

Pasażerów zdołano uratować na łodziach ratun- 
kowych. Kapitan i  oficerowie pozostali na okręcie 
5 osób załogi utonęło.
' ZA DZIECKIEM. Donoszą z Pairyża: na drodze 
z  Marsylii do Tulonu wypadło z jadącego pociągu 
ff-letnie dziecię. Matka dziecka, kobieta 24 letnia, 
iakołeż ojciec rzucili się za dzieckiem. Po wslrzy- 
• mnu pociągu znaleziono dziecię martwe, a matkę 
ciężko ranną; rany ojca są lżejsze. Rodzina w ra­
cała z letniska..

P R Z E G L Ą D  FLOTY ANGIELSKIEJ. W najbliż 
•żym czasie odbędzie się wobec króla angielskie­
go przegląd floty, w którym weźmie udział prze- 
uto 200 ottrętów wojennych. >

Oiszwa U. P I .  m ffiw  10 i s ^ i i m i  d iii prati
Sin. Warszawa. (Telefonem ) W czoraj uka- 

zały się na m u rach  W arszaw y odezwy NPR. 
bardzo  ostro w ystępujące przeciw  rządow i z 
pow odu w prow adzenia na Górnym  Śląsku  10 
godzinnego dnia pracy.

W zw iązku z tem  odbyła się w  m in. spraw7 
w ew nętrznych konfereneya, czy by nie obłożyć 
konfiskatą odezwy tej ze względu na je j gw ał­
towany ton.

t a i  M a i! ?  zW f! n i l a ł  do ssiiis M a p .
K. Katowice (Telefonem ) Pos, K orfan ty  zło­

żył m andat do sejm u ś lą s k ie g o , m otyw ując 
krok  swój nadm iarem  pracy  i  niem ożnością 
ustaw icznego przebyw ania n a  Ś ląsku wobec 
obow iązków  w  slolicy.

Fak tycznym  pow odem  zrezygnow ania z 
ma nd a tu  są ustaw iczne w ezw ania gazet ś lą ­
skich do ustąpienia albo z Sejm u, albo z za­
rządu  przelicznych przedsiębiorstw7 przem ysio 
w ych.

Z krain.
POLSKIE INSTYTUCYE NAUKOWE I 

WYDAWNICTWA NA RZECZ BIBLIOTEKI 
UNIWERSYTECKIEJ W JEROZOLIMIE. „To 
w arzystw o Opieki nad  Zabytkami Przeszło­
ści" w Warszawie oraz „W ydaw nictw o Z ak ła­
du  naukowego im. O ssolińskich" we Lwowie 
zaofiarow ały  cały szereg dzieł i w ydaw nictw  
na rzecz B iblioteki Narodowej w Jerozolim ie, 
K siążki te w ilości 30 tomów7, zaw ierające per 
ły  lite ra tu ry  polskiej, jak  u lw ory  Mickiewi- za. 
Słowackiego, Sienkiew icza, ja k  rów nież dzie­
ła z zakresu h isto ry i Polski, będą w najb liż­
szej przyszłości przesłane do Jerozolim y przez 
„T -w o Przyjcie i ól Uimyersyttelu Hebrajskiego 
w Jerozolim ie' w "Warszawie.

MIANOWANIE DYREKTORA URZĘDU ZDRO­
WIA. Dekretem ministra spraw  wewnętrznych z 
dnia wczorajszego 25 hm. mianowany został dyre­
ktorem Urzędu zdrowia publicznego Kamfearyatu 
Rządu na in. st. W arszawę dr. Ebeirhardt w  V sto­
pniu służbowym. Doktór Eberliardt pelniU dotych­
czas obowiązki dyrektora Urzędu Zdrowta.

PODZIĘKOWANIU ZA PRZEPROWADZENIE 
WYBORÓW W GMINIE ŻYDOWSKIEJ. W zwią­
zku z przeprowadzeniem . wyborów do gniiiny wy­
znaniowej żydowskiej w  W arszawie Min. "Wyznań 
Religijnych i Ośw. Publ. wystosowało do Miin. 
Spraw Wewn. podziękowanie organom policyjnym 
m. st. W arszawy, za sprawność akeyi w  ciągu krót 
kii ego czasu, w  którym to zaświadczono kilkadzie­
siąt tysięcy zgłoszonych deklaracyi wyborczych, 
przyczem wybory odbyły się w  70 przeszłe loka­
lach wyborczych, mimo to jednak wybory przeszły 
spokojnie, co dowodzi dobrej organizaeyi i czujno­
ści władz bezpieczeństwa stolicy.

LIKWTDACY"A STREJKU ELEKTROTECHNI­
KÓW W WARSZAWIE. Ciągnący się od dnia SO.
czerwca br. strejk elektrotechników został wresz- 
oie zlikwidowany. Wszyscy w racają do pracy na 
dawnych warunkach, przyczem w  szeregu firm e- 
lektrotechniey przystąpili już do pracy w ubiegłym 
tygodniu. Wobec tego, że pracownicy nie mogli 
dojść do porozumienia w sprawie likwidacya strej- 
ku, czy też dalszego wytrwania zarząd związku 
wywiesił ogłoszenie o lłkwidacyi strejku.

m iS Ł M N C . t
«

ubi-yte** te* r s ś a k c y a  iii® s d p a w l a ś h r l
Celem powzięcia ostatecznej decyzjd w  sprawie

Wolfa FRIEDMANA
odbędzie się w lokalu kawiarni fłA s to r y a ((, 
w niedzielę dnia 27 lipca br. o godz. 16-tej
Zgromadzenie wierzycieli
na które zaprasza.

Za tymczasowy komitet S . SPIR A .

MANIA BRAUN ADOLF BIELFELD
Nowy Sącz Rzeszów

zaręczeni w lipcu 1924 r.

Ważne dla przedsiębiorstw!not
(zo rgan izow ane na w zol- zn e tan iczn y t

o s .  S A N D K ^ y S A
zaprz . rzeczoznaw cy  sądów , i le w K e u ta  d la  S pó łdzielń  

z ram ien ia  R ad y  S pó łdzielczej Min. S karbu

obecnie: Kraków, o L  Poselska 2 2  (Kole! tlarOÓflWU
T e le fo n  Nr. 3022.

Adres listowy: Kraków, I  Skrytka pocztowa 101. 
Sporządza bilanse i zamknięcia ksiąg, przyprowadza 
stałą l u b  czasową kontrolę księgowość7 'ałożenie 
ksiąg handlowych i obrotowych oraz prowadzenia 
tychże Reorganizacya oraz regulowania zaniedbanej 
buchalter/i. Wykonuje czynności tak w miejscu 

jak i na prowincyi.

B a c z n o ś ć !

BU-OB
wykonują szybko, tanio i starannie

ZAKŁADY GRAFICZNE

„RYNGRAF1
S. A.

Kraków, ul. Krupnicza 6.
Dla d r u k a r ń  i stałych Klientów7 

specyalny o p u s t .

prowadzony przez rutynow. siły z- 
kształceniem i stale nadzorującego le k a rz a , 
709 przyjmuje

dziecf i m łodzW .
Zgłoszenia:

D r. I. K le in b a r g  „ P r z y s t a ć  R a b k a !

UWAGA I
RACzny w y r ó b  d y w a n ó w

Psuliny LA N D A !
D z ie d z ic e ,  Ś lą sk -C łu ssyA Z k f

wyrabia dywany w każde, wielkości, dyw a­
niki przed łóżka, poduszki, narzuty itp. w  naj­
piękniejszych kolorach i perskich deseniach, 

Dogodne warunki raporty. lOal
UWAOA1UWAGA I

otwarte przez cały rok.

Ruietta-Baccara
(Gra odbywa się na guldeny gdańskie 
25 guldenów—1 funtowi angielskiemu).

Wszystkie obce dewizy przyjmowane są w naszych 
kasach. — Wyczerpujące informacje w Warszawie, 
tel. 157-31 i za pośrednictwem naszego biura podróży 
1363 Kasyn* w Soppotaeh

liii uli mi igiiowii
wystawiony będzie w lesie  £O g*O tO W S kim  
w dn. 27, 29 31 lipca, 3 i 5 sierpnia 1924 r.

Londyn. 25 7. PAT. Theunis poruszył w cza 
sie rozmowy z ban Kierami kwestyę drugiego 
projektu Younga, według któregc kraj, który) 
przedsięw7eźmie sankeye na własną rękę, óbe| 
mię gwaraneye na zapewnienie pożyczki nie. 
uueckiej.
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iiońi
panienki do użycia, 
b ie lo n y  orar, j>?aso* 

waciiii C. Brand; Kraków, Sta­
rowiślna 36, Ił. p. efic.

ttiwbrze i°£Mas^
za;ocie. Cholew ki d*ie«iane. 

2£gics*en1ii codziennia y rzedpo ł. 
do  fab ryk i C o lds*hm :- t i  1 Schau- 
zer, Kraków-Fotlgórf», ul. Tar- 
jgcwa i.

i i w f a  K raków , P rąo n ik  
C zerw ony, te). 3510 poaauku je 
k u e iia tza-cuk iucu ika  (ki) u m ie ją ­
cego (e ii„dob rze  g o loytLĆ i wy- 
b ia e  ró tn e  doiwowa c ia s ta . F u ­
sa,! a do  cb j^a ia  zm az. O fcily  a 
odp isam i iv .ia(;«c tw  w prost do 
firm y . R eflek tu je  s ię  ty lko  na 
p ie rw szo rzędne siły .

L Ł łS T E i i  m ebiew e, 1313
LU 3*? RA  galanteiyioe, 
SEStLA szlifow ano poleca tan io  
wytwórnia luster Bracia Kalmus,
Kraków, Starowiślna 69. TelS.152

Z A S t ^ C Y
M i O C W K O

rnłodeg*, z działu korzen­
nego, dla odwieuzania sta­
łej klienteli, mogąeef sja, 
wykazać re ter enc ya mi ,  
przyjmie firma K ó Kie) 
i f io t t lta b , Veiselb. 7.

D a s z y n y  ao szyna
„Pfaff*, „Mandles* (eryg 
Victorya) i „S. Singara*4

K o w a r y
Części skłauowe do ma­
szyn. do szycia i rowerów. 
Sprzedaż Lurt^T/na i azę- 
śiowa. Ceny przystęrae. 
Warunki dogodne! M. i B. 
Weissberg, Kraków, Sta­
rowiślna L, 10. Tel. 3058

A A A A A A A A

Najelegantsze obuwie 
zagraniczne 

nabyć można taniej niż wszędzie 
tylko w dziale obuwia 

Brat'a Rolniccy S. A. Kraków, Fienna 2.
Róg R y n k u  Głównego®

P i o s i j f t y  o g l ą d a ć  
b t .  o b o w i ą z k u  b ^ p n a .

Bogato zaopatrzony skład fabryczny wyro­
bów metalowych, żelaznych i naczyń aluin.

II!  M di Stel 11
K r a k ó w ,  u F . f f c r f r u r i y  Ł «  Ł  a
Tei. 4162 (naprzeciw hotelu „Royal”) Tal. 4162 

tpołeca kompletne wyprawy kuchenne, na­
kłucia sto*, (alpaka), a r ty k u ły  tu r y s ty -  
i m t  a l u m i n i o w e ,  p r a l k i ,  t o r u  i s y ,  

KSy‘ł K p . Towar pierwszorzędny.

ISiŁiiHilSIiHiJ5ii5JlEii2ilS!iHilJ5llHilHilSitillSl

K t o  r a z  i l t o s r i o w a l
Kanolda karmelki śmietankowe

ten )est stałym koKsumenlem;
kto zas nie zna

fCaneSda k a rm e lk ó w
| niechaj żądawnajbliższym handl.cuK.erniczym

b i z c f & t r e l  p r ó b y
a przekona się, że są

! niedoścignionej dobroci
1 Hurtownia sprzedaż tylko całemi skrzyniami 

przez zastępcę fabryki 
1833 IGNACY SPIMA

K/aków, uIBca Poselska L. P2.

SANAlOŁtum
1 łe h f łd  W»tlol»txuiczy

k i t K u p u y k a
t t t tr ,  SMtiąo n. TuL UH5.
k i  fełeculątwe, Łł( ‘ le 
kwwwr^ewW , riektiyez- 
ipildmiinTrrnT-n—  dyeta

,ser-
nerwe-

kv kisze

ke
o&września 
Ogrodnicza, 

Onęefocbowa, skrytka 
pOcOrt&wb 18. 85#

3 c
1388POSZUKIWANY

P R Z E D S T A W I C I E L
b r a n l y  e l e k t r e  t e c h n ic z n e j  d o  k r a j o w e j  
f a b r y k i,  wyrabiającej SZAUry kd lA d Z lcn a, 
d ru t: «jo  d y n a m o m j is z y n  i d r u ty  i z o ­
la c y j n e .  — Oferty pod cyfrą , ,1 0 0 0 “  do 
T O W . R EIO ^M Y Me|D Z V H 1R O D O W E 1  
W f RSkAW A , MARSZAŁKOWSKA 1 2 4 .

Dta< przyjeżdża i c y c h  na letnisko d cg

Makowa
nowo-otwarła kuchnia ^rytualną)

w dfiffiH P WAMU ID  friflffflta"1̂ MAnn I s ł^sRwllaBRtł ^
po bardzo przystępnych cenafib.

Zgłoszenia tamże. M4H

Tkanina jutowa
d o  p a k o w a n ia  i d la  t a p ic a r ó w  

w  s k ł a d z ie  l in o le u m

A . N u sfb s& i^, Mów, I M .

Poszukują EKSPEDYENTkl
z branży galanteryjnej. Pierwszeńłtwo mają siły obzn*- 

jomione z działem muzycznem oraz

laiitslzlrliei k o re s p o n d e n tk i
władającej językami polskim i niemieckim, ^głcsccaia 
u firmy LEOPOLD HUTTERE8 ulica Giodzka 43.

M D .h h b . l l E  P R Z E P U K L I N Ę
najzastarzaiszą i najniebezpieczniejszą u Pań, Panów 
i dzieci, po osobietem jadaniu się pod d.^zerem 
wybitnego lekarza specyalisly, Dantażami nowego 
opatent. wynalazua swego i prof. bra Raskai’a
BuS W e l l e s 609 <en> specyalista i wydklazcu 
M a  L B lB fe ir ffU C lia  opatent. bar .O y  1143
K ra k ó w , S_C> k 3 9  (dawniej Zwierzyniecka 4). 

Na żądanie prospekty darmo.

V miło m t
w uroczem miejscu w centrum Zakładu zaraz 
do sprzedania. Bliższych informjjbyi udzieli 
Zarząd pensyonuta „ F u lic y s "  w Krynicy® 
T a la fo n  N r. 1 4 . T e i i f r n  N r. 14*
Na mocy. uchwały Rady wyznaniowe'. Gminy izraeli* 
ckiej w Krakowie rozpisuje podpisane Prezydyum

b v C N r u a s
n a  p o s a d o  r z o z a k a  g m in n e g o .

Podanie udokumentowane należy wnieść do dzien­
nika podawczego Gminy izraelfektej do dnia 31 Kier 
pnie 1024 r. włącznie. Kandydat musi cię wykazać 
kilkuletnią praktyką, i że nie przekroc? ył 40 roku 
życia. Za Prezydyum krakowskiej Gminy izra.i.

u r .  L A łi lik u .
W Krakowie w lipcu 1924 r.

P o s z u k u je  sio PAK1NY
z dłuższą praktyką biurową ze znajomością 
stenografii polsko-niemieckiej, piszącej biegle 
na maszynie. Zgłoszenia pod „Węgiel* do 
Aamin. Now\ Dzień. 1377

FORTEPIANY
P IA N IN A

Nadszedł wielki transport tanich pianin.

HELEH& SMC LARSKA
425 Skład fortepianów
Kfć &w , S z e w s k a  t ,  f . p .  T e l .  4 3 te i .
S £ k c ła  h e b r a j s k a  w  D ę b ic y  p o w i *

k u  r;a zdolnego, kwalifikowanego

nauczyciela
z dłuższą praktyką w tym zawodzie jiK O  

k ib r o w n ik a  s z k e iy ,  oraz
siły pomocniczej nauczycielskiej.

Zgłoszenia z podaniem warunków pod 
adr. Majer Stieglitz, Dębica. 13&9

MlEi - H ń  telli!
SZKf lA  REALNA -V KAIFIE.

reboty Metalowe, stotarsCwo, Introligatorstwo dla chłopców; gospodarstwo re rllr. d z ie w c z ą t .

INTERNAT dla chłopców i dziewcząt od łOęgo roku życia. — Hart ciała. 
Sport. — Zdrowy klimat. — Opieka lekarska.
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Mmiipiniii! IH t akN Dr. Artur Blram, Halfa P. O. B. 202.
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